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Tegoroczne
Zielone Święta

Staną zasadą a echujących u mas sfer gosę o- 
dairczych jest przerzucanie oicteowłiediztólndśoi 
na inne czyinniikii. Ody na tjatoiemlkiollwiieik ze- 
bramu tych sfer porusza si-ę sprawę kryzysu, 
zaiwsze i stale słyszy siię odlpoiwfedź, że kry­
zys w Polsce jesc częścią kryizysu światowego 
i że jak na świacie się polepszy, to d u nas oę- 
d'zde lepiej.

Bardzo wygodne stanowisko, uwalniające oid 
myślenia nad własnenu środkami. Poco my mar 
my myśleć, kiedy są-na świecie państwa i lu­
dzie, czyniący to za nas? My mamy, raczej 
na nas nakłada się, jeden tylko obowiązek: 
cierpieć i ściągnąć pasa. Bo wedle teorii tych 
czynników u nas >rzeoieiż jeszcze za diolbrze 
się dzieje Przyznają wprawdzie łaskawie, że 
nie wszyisDKim, ale wiadomo już z Dibiji, że 
gdizie jest etioć 10 sprawiedliwych, inni mogą 
w ich oieniu żyć spokojnie.

Nietylko jednak traktuje się gnioiące nas 
przesilenie jako siłę wyższą, z którą nadare­
mnie byłaby walczyć, ale podkreśla się jakby 
na ironję, że u nas jest lepiej niż gdzieindziej. 
Dlaczego lepiej0 Bo, powiadają, waluta stoi, 
jak mor, podczas gdy nawet w takiej Amery­
ce, czy Aniglji chwieje się Więcej objawóy 
„l-epszości“ nie są w stanie wymienić — bo ja­
kie? Deficyt mamy, handel zagraniczny w gru­
zach, na bezrobocie nie możemy się Skarżyć, 
przemysł i handel] leżą — cóż wszystkim tym 
czynnikom z tego, że waluta jest debra, kiedy 
jej na oczy nie oglądają?

Śmieszne wobec tego stanu rzeczy są prze­
chwałki, że my lepiej radzimy sobie z przesi­
leniem niż gdzieindziej. Jeżeli radzeniem sobie 
nazywa się mahometan siki faializm, który nie 
walczy z losem w wierze, że to nic nie pomo­
że. to rzeczywiście przewyższamy inne na­
rody, które najlepsze swe siły poświęcają wal­
ce ze złem. W Ameryce i Aniglji, nawet w 
Niemczech i t. d. nie sienzą z założonemi rę­
kami. czekając na litość boską, czy na pomoc 
sąsiadów — tam radzą i pracują, choćby z ma­
łym czy nawet bez skutku ale zawsze zaczyna 
się robotę namowo, w nowych kombinacjach; 
rozmyśla się nad nawemi drogami. U nas 
wszystko to jest widocznie niepotrzebni — 
stare nasze — „jakoś te będzie" uzyskało w 
wieku radja znowu prawo obywatelstwa.

Tymczasem ludzie nie mogą czekać, gdy 
woda dochodzi im już do ust. Nie mogą czekać 
aż „fala pomyślności" przypłynie do nas ze 
świata, lecz chcą widzieć, aby na tę pomyśl­
ność pracowali u nas ci, którzy uważa\ją się za 
powołanych do kierowania życiem poiitycz- 
mem i gaspodarczem. Odybv ci ludzie byli tro­
chę mniej zadowoleni z sienie, gdyby tak raz- 
pytali się dookoła, co się myśli o ich 'słowach— 
czynów nie widać — na różnych zeb-amliach i 
konferencjach, usłyszeliby słowa prawdy, któ­
rych prasa ze znanych powodów drukować nile 
może. Oni jednak nie chcą widzieć prawdy, za­
słaniając się chmurami wzajemnych kadzideł 
. czytając w swojej prosie dytyrampy na temat

To, czego jeszcze premier nie wuiaśnil
Były w ojewoda (sanacy jny ) p. D unin Borkow­

ski w  artyku le , d rukow anym  w „W iadom ościach 
L iterackich" wywodził dosłownie:

„Ustrój nasz, ustalony  konstytucją, został 
de facto zniesiony w roku 1926, ale nie został 
w łaściw ie zastąpiony, form alnie p rzynajm niej 
new ym  ustrojem , i nie w iem y, jaki w łaściw y 
Ustrój polityczny nas czekar‘.

W  cytacie tym  niem a określenia tego „nowego 
ustro ju" po roku 1926. Autor zaznaczył tylko jego 
prow izoiyczność, tw ierdząc, że niewiadom o je ­
szcze, co z tego prow izorjum  się w ykrystalizuje. 
Inni, jak  Wiadomo, uznali stan pom ajow y w  Pol­
sce za dyktaturę, (z tym  poglądem  polem izował 
p. Stpiczyński) lub za kryp to -dyk tatu rę  („Czas"), 
aU)o (n iektórzy  sanatorzy) odżegnywali się od lej 
nazw y

Z przemów ienia p. Jędrzejew icza w ysnuto ogól­
nie wniosek, że prem jer uważa, iż w erze porri:.  
jow ej Polska um iejętnie przepływ a pom iędzy 
Scyllą... dem okracji, a  Charybdą dyk tatury , jak  
dw ie groźne skały  na m orzu nazyw ał' Rzymianie.

Ale dzisiejsze pokolenie m a tak zaszczepioną 
żyłkę in terpretatorską, która może się stać p asją  
taką, ja k  gra w totalizatora, iż niektórzy zatrzy­

m ując  sie w owem expose na zdaniu, że d y k ta tu ra  
nie może w k ra ju  o tak w ieikiem  poczuciu wol­
ności, jak  Polska, dać na dłuższy dystans isto t­
nego scem eniow ania społeczeństwa, kładą nacisk 
na ów „dłuższy dystans" i staw ia ją  przypuszcze­
nie, że przeciez m ógłby ów tekst oznaczać istn ie­
nie w okresie prow izorycznym  posunięć o cha­
rakterze dyktatorskim .

P rasa  prorządow a wogóle nie aa je  gruntow niej- 
szego ośw ietlenia prem jerow ej m ow y nowego p re- 
m jera. Poprzestaje na  frazesach hołdowniczych. 

„Gazeta Polska" oiznajmia
„P. preanjer J . Jędrzejew icz -nie jest czło­

wiekiem, k tóry  m ow i na wia tr; to leż m  łże­
m y być pew ni, że sform ułow ania i poglądy, 
zaw arte w  jego przem ów ieniu, zn a jd ą  ścisły 
w yraz  iw dzia łan iach  rządu Rzplilej pod jego 
kierow nictw esn". t

Miałony to .oznaczać — -rzucenie rękaw icy i 
„zniekształconej" dem okracji i w strętnej Polako­
wi dyktaturze. — Rów nie stanowcze?

Zwięzlf. m ow a p. Jęcłrzejew:cza nie sprecyzo­
w ała też co w  jego m n iem an iu  uchodzi za dyk ia- 
turę, przed k tó rą  ostrzega.

 —

„Drożdżowy99 proces
b. wicemin. Starzyńskiego

Głośnym  procesem „drożdżowym" b. dyrektora 
sanacyjnego „Głosu Praw dy" p. Stefana Olpm - 
skiego i ziem ianina Przewłockiego ponownie z a j­
m ie się sąd w dn iu  9 czerwca b. r. w wydziale 
odw oław czym  warszawskiego sądu okręguwego. 
Olpiński i Przewłocki zostali oskarżeni o znie­
sław ienie b. w icem inistra skarbu Starzyńskiego.

Oskarżenie stoi w  zw iązku z w strzym aniem  w y­
daw an ia  koncesyj na drożdżownie i specjalnego 
uprzyw ilejow ania kartelu  drożdżowego. W  sądzie 
grodzkim  p. Olpiński został skazany na 8 m ie­
sięcy, a  p Przew łocki na 3 m iesiące więzienia. 
Ubaj oskarżeni w nieśli apelację, k tóra będzie roz­
poznaw ana w dniu  9 czejwca

Holu s na glinlanuch nogach
Jeżeli przed w ojną nazyw ano carat kolosem na 

glin ianych nogach, to z tem większem upraw nie­
niem m ożna tak nazwać pakt czterech. Można go 
też nazw ać wężem m orskim , gdyż coazień przy­
chodzą o nim  inne wiadom ości: dziś i r ia ł  być
podpisany, term in odłożono, w yłoniły się nowe 
rudności i t. d. Faktem  jest, że ani podpisany 

an i parafow any (sygnow any przez pełnom ocni­
ków ) nie został i nie wiadomo, czy i kiedy to się 
stanie.

In ic ja to r paktu  M ussolini i najgorętszy  jego 
poplecznik MacDonald nie zdali sobie sp iaw y, że 
żyjem y prze ci iż w innej trochę epoce, niż przeo 
\  ielką w ojną. W tedy 6 m ocarstw  eu rope^k ich  
m ogło sobie pozwolić na dyktow anie  sw ej woli 
reszcie Europy, poniew aż m ałe i średnie państw a 
an i nie m iały  świadom ości swej zbiorowe, siły, 
an i nie m iały  oparcia,‘jak iem  dla nich specjalnie 
iest Liga nai odów. Dziś w epoce, k iedy sojusze, 
porozum ienia, pak ty  o nieagresji i t. d. weszły 
w  modę, nie uda się naw et najw iększym  potęgom
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czas o<]nonie pizcupłatę 
na czerniec

swej mądrości, daru przewidywania, imteloji, 
ganjalinych pomysłów i t. d. Co im zresztą bie­
da zrobi, kiedy byli tak przezorni, że ma ozas 
ó sclbiie pomyśle® Inntf? Niech czekają na te, 
co świat zyska, na mich też spadnie kropla od­
żywczej iosyr

narzucić sw a wolę, tem  m niej, że sam e właściw ie 
nie wiedzą, czego chcą.

F aktem  jest, że W iochy chcą czegoś wprost 
przeciwnego niż F ranc ja , że Niem cy chcą — 
w ostrzejszy jeszcze sposób — tegosamego co 
Włochy — m ianow icie obaj chcą rew izji trak ta ­
tów, t. j. rew izji granic. Faktem  wreszcie jest, że 
Anglja, t. j. M acDonald zgadza się na rew izję 
tylko jako na zło konieczne, t. j. jako cenę za 
zgodę tam tych na  pozór rozbrojenia. Nic dziw ne­
go. że taka rozbieżność robiąca z pak tu  czystą 
fikcję w yw ołuje opói w ew nętrzny. I tak głoszą, 
że angielski m in iste r spraw  zagranicznych s ir  
John Simon wcaie nie jest sachwycony dziełem  
swego szefa aż w iym  stopniu , że m ów ią ) jego 
chorobie jako przyczynie dym isji. Jak  Wogóle 
op ia ja  an g ie ls la  ocenia ten pak t, św iadczy głos 
organu p a rtji p racy  „D aily H eralda", k tóry  pokp i­
wa sobie z paktu  i twierdzi, że nigdy nie będzie 
poapisany, w każdym  razie nie będzie ra ty fi­
kow any, sam o pa ia lo w an ie  n :e obow iązuje do nL  
czego, najw yżej może wiązać tych czterech panów , 
którzy swój znak na dokum encie położą.

N iem n^jszą  rolę odgryw a stanow isko m alej 
ententy. W praw dzie pod w rażeniem  obietnic i 
gróźb przestała oponować, ale za to u siebie w do- ' 
m u — szczególnie w RumunjL — spotyka się 
z ostrą k ry ty k ą  swego postępow ania 1 niew iadom o 
jeszcze, czy wobec w ygórow anych żądań włosko- 
niem ieckich m ała ententa nie cofnie się, t. j. zaj­
m ie tosam o negatyw ne stanow isko co Polska. 
W  każdym  razie pakt, o k tórym  m ów iono jako 
o fakcie dokonanym , odsuw a się coraz bardziej 
w m glistą  dal. I to jest dobrze Powiedział p rze­
cież Simon, że realizacja tego pak tu  oznacza 
pew ną wojnę. Tej może chcieć H itler, ale nie chce 
Europa.
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spraw ie  K on i skat
W nieskcwifislcowanym i,Robotniku" 

z dn. 2 czerwca zamieszczony został 
nasi. artykuł:

Niema dnia prawie, w którymby pi* 
im a nasze nie ulegały konfiskacie, To 
„RobotniK‘, to  , Naprzód'‘, to jakiś ty­
godnik prowincjonalny, to  wreszcie pis­
m a zawodowe świecą coraz częściej 
białemi ranami ządanenr im przez: p. 
Cenzora,

A. przecież czytam w obowiązującym 
dotąd dekrecie prasowym, podpisanym 
przez Naczelnika Państw a Józefa Pił­
sudskiego, że ,,prasa jest wolna", że 
„wolność prasy podlega tylko tym ogra- 
n'czeniom, które przewidziane sa w ko­
deksie karnym lub określone w usta- 
wacli . — i dalej, że na pisma „może 
być nałożony areszt przy równoczesnem  
wytoczeniu p/ocesu winnym, gdy w tre­
ści takich druków zaw arte są oznaki 
przestępstwa przewidzianego w kode­
ksie karnym".

W ięc tylu przestępstw  przewidzia­
nych w kodeksie karnym dopuszczają 
się nasi redaktorowie i piszący tow a­
rzysze — „nałogowo" już. co dnia nie­
m al i mimo to chodzą wolni i bezkarni 
— i w praworządnem  państwie ani p ro ­
kurator, ani sądy nie robią nic by tych 
„nałogowych przestępców " doprowadzić 
do opam iętania i położyć kres ich prze­
stępczej działalności? Czy też może 
działalność ta nie została przewidziana 
w kodeksie karnym i nie pozostaje w 
kolizji z nim — lecz tylko z przekona­
niami i upodobaniami p Cenzora i za­
rządzeniam i w ładz adm inistracyjnych?

Cóż to  bowiem ulega kon£iskatom ? 
Rok temu, kiedy Komisja Centralna Zw. 
Zawodowych ogłosiła demonstracyjny 
stra jk  na dzień 16 m arca 1932 r., — jak­
kolwiek straik ten nie pozostaw ał w ża­
dnej kolizji z prawem i nikt z  powodu 
proklam owania go nie został pociągnięty 
ao  odpow iidzia^ości karnej — to p rze­
cież każde słowo, podające wiadomość 
o strajku, . ulegało konfiskatom i do­
tąd nie dowiedzieliśmy się na jakiej to  
prawnej podstaw ie zarządzano te konfi­
skaty i jaki przepis kodeksu karnego 
„przewidział", że tego rodzaju zawiado­
mień o strajku niekaralnym ogłaszać 
nie wolno

Podobnie obecnie konfiskuje sie w

prasie robotniczej każdy w yraz „o oku­
powaniu fabryk”, Problem ten mogą 
roztrząsać gazety lewjatańskie, mogą 
pisać o nim gazety sanacyjne, mogą po­
dawać, że tu i ówdzie fabryka została 
zajęta przez robotników, ale nie wol­
no tej samej wiadomości podać w żad- 
nem piśmie ro i otniczem.

CdyDyśmy nawet stanęli na stanow i­
sku, że tego rodzaju okupowanie fabry­
ki jest sprzeczne z prawem — to czyż 
o„;ektvwne podanie wiadomości, że za­
szedł taki sprzeczny z prawem w ypa­
dek — jest niedozwolone? Czyż nie po- 
d .je się codzient e wiadomości o doko­
nanych mordach, szpiegostwach, defrau­
dacjach i t. d. chociaż lak/ty te  są nie­
wątpliwie .sprzeczne z kodeksem ? Dla­
czego akurat nie wolno pisać o okupo­
waniu fabryki, tego dotąd nic podał nam 
p, Cenzur i nie przy toczył żadnego p rze­
pisu kodeksu karnego, któryby przew i­
dywał, że tego rodzaju Informowanie 
o okupowaniu fabryk jest niedozwolone 
Nie wolno! I tyle!

Nie dalej, jak wczoraj, czytałem  w 
„Kurjerze Porannym " nieskonfiskowana 
wiadomość, że w  Klimontowie „dopie­
ro wczoraj dyrekcja zatrzym ała pompy 
wobec czego poziom wody w kopalni 
zaczął się podnosić", czyli że zaczęto 
zatapiać kopalnię. I naraz dowiaduję 
się, że ta sama nota tka  o zatapianiu ko­
palni w Klimo-nt. ,rie zostaje skonfisko­
wana w „RoDotniku" i że skonfiskowa­
ne zostają równocześnie słowa p. mini­
stra Opieki Społecznej, wygłoszone n ie­
dawno w tej sprawie i podane publicz­
nie do wiadomości przez „G azetę Pol­
ską". Zachodzę w głowę, dlaczego ten 
sam fakt, podany przez „Kurjer 
Poranny", nie stoi w sprzeczności 
z kodeksem karnym, a staje dopiero, gdy 
poda go „Robotnik"?

Tak samo w  żaden ludzki sposób nie 
mogę zrozumieć, w jaki sposób p. cen­
zor dopatrzy! się kolizji z kodeksem 
karnym w  artykule, pi ę/t nu ją cym defrau­
dację Łuszczewskiego, którego dopie­
ro oo imieniem Państw a osk ir ia ł p ro ­
kurator, i w domaganiu się roztoczema 
nadzoru i Donoszenia odpowiedzialności 
z,a działalność wszystkich podległych 
urzędników również i ze strony „poli­
tycznych" ministrów. Czytałem o tom w

„Gazecie W arszaw skiej". Dlaczego p. 
cenzor n.e chciał, by czytelnicy przeczy- 
taii to  samo w „Robotniku", to pozosta­
je już jego wyłączny tajemnicą.

Mógłbym takich przykładów  mnożyć 
bez liku. Nie będę tego robił i nie będę 
się trudził dalszem wyliczaniem, gdyż 
przypuszczam, że i tych kilku słów nie 
przeczyta nikt, ^oprócz p. Cenzora. Poda­
ję je głównie do jego wiadomości i 
chciałbym, by skorzystał z nich na 
przyszłość o tyle chociażby, by konfis­
kując nas, podaw ał nam dokładnie tak, 
, ,k io jest jego obowiązkiem w myśl ist­
niejącego praw a — jaki to  przepis ko­
deksu karnego przekraczam y my, lub 
nasze pisma robotnicze? Urzędnik bo­
wiem sam dla siebie nie jest źródłem 
prawa, i, wykonując swe czynności urzę­
dowe, musi zawsze powołać się na od­
nośny przepis ustawy, — inaczej czyn­
ności jago stają się nie wykonaniem pra­
wa, ale samowolą.

Zygmunt Żuławski.

Przedśmiertny list
wolnomyśliciela w  Niemczech

W czwartek ub. tygodnia popełnił sa­
mobójstwo sekretarz Związku Wolnomy­
ślicieli, Ferdynand Meyer. W p oz osła- 
w'onym liście wyłuszczył on powody, 
jakie skłoniły go do tego rozpaczliwego 
ki oku. List ten jest dokumemem hańby 
dla tych, co pogwałcili wszelkie zasady 
sprawiedliwości, oraz oskarżeniem tych 
sędziów, którzy  ugięli się przed gwał­
tem zadanym prawu.

Jak o  redaktor odpowiedzialny wy­
puszczanej przez wolnomyślicieli ulotki, 
został Meyer wyrokiem sądowym ska­
zany na 14 dni więzienia. M!eyer wołał 
popełnić samobójstwo, aby tym czynem 
zaprotestow ać przeciw zdeptaniu wol­
ności sumienia. Sądził on, że głos z za 
grobu prędzej zostanie wysłuchany, niż 
głos człowieka żywego i dlatego w p o ­
zostawionym liście, adresowanym do 
związku wolnomyślicieli, prosi o opubli­
kowanie go w prasie, aby słowa jego do­
szły do uszu „przekręcaczy praw a i o- 
prawców klasy robo-tni ze:

List swó) zakończył M eyer akordem 
wiary w ostateczny triumf sprawiedli­
wości i w  zwycięstwo wolności.

MAŁY FELIETON
Cny nie mam racji?

Od wielu lat należą do T. W. A. Jest to 
bardzo mila instytucja. Zwłaszcza w obec­
nych obrzydliwych czasach, pełnych swa- 
rów, zgrzytów, złośliwości i zawiści, należe­
nie do T. W. A, działa dobroczynnie, korą- 
co. Bardziei kojąco, nit lekarstwo, oraz u- 
* paka ja nerwy. To bardzo dużo. Wszyscy 
powinni należeć do T W. A. Robimy propa­
gandą, ale co z tego, kiedy ma sią do czy­
nienia ze społeczeństwem opornem, nteuf- 
nem, niedowierzającem i niedowarzonem.

Co to jest T. W. A.? Racja, zapomniałem 
powiedzieć. T. W. A. znaczy Towarzystwo 
Wzajemnej Adoracji. Już sama nazwa wska­
zuje, jakte cel• przyświeca/ą członkom na­
szego Towarzystwa. Członkowi naszego To­
warzystwa zobowiązują sie wspierać wza­
jemnie, okazywać sobie wzajemnie drobne 
przyslugty mówić sobie wzajemni* przyjem­
ne rzeczy, wzajemnie reklamować sie, pod­
nosić wzajemnie swoją wartość w oczach 
osób trzecich itp. Jesteśmy raczej bractwem, 
nił tou'arzystwem i był to błąd, popełniony 
przy opracowywaniu naszego statutu,

Ale mniejsza o ten błąd. Zdarzyło sią tam 
gorsze przeoczenie. O tern właśnie chcą po­
mówić.

Według statutu, towarzystwo nasze wy­
biera co rok prezesa. Statut przewiduje 
szczegółowy program ceremonjala przejącia 
urządu przez nowoobranego z rąk prezesa 
usłąptijącego.

I  byłooy wszystko najlepiej się 'działo na 
tym najlepszym ze światów, gdyby nie tego­
roczny wybór. W  tym roku wybraliśmy po­
wtórnie naszego miłego p-ezesa. Wyłoniło 
sią zagadnienie, w fakt sposób uczynić za­
dość przepisom ceremonjalu. aby nit uchy­
bić statutowi.

r ześć członków T. W, A. powiada, że ma 
sią to odbyć w ten sposób, że siary prezes 
złoży na biurku w swoim gabinecie wszelkie 
papiery, klucze i pieczecie, poczem wyjdzie 
jednymi drzwiami, po chwili zaś wejdzie 
drugtemt drzwiami już jako nowy prezes 
i przyjmie wymienione insygnja wład y.

Inna grapa naszych członków jest zdania, 
że prz-jącie powinno odbyć stą z rąkl do 
rąki i prezes lewą rąką powinien oddać pra~ 
wej rące papiery, pieczącte i klucze.

Ja twierdzą, że ceremonjal powinien od­
być sią przed lustrem.

Osądźcie, towarzysze, czy ja nie mam ra­
cji? ULT1MUS.

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

Dzlsieszy Lublin literacki
N ;e W ilno to  romantyczne, ani pozy­

tyw istyczna W arszawa, lub młodo-ool- 
ski Kraków. W kształtow aniu się p rą­
dów poetyckich me odegrał żadnej roli. 
A jednak ma Lublin swoje literackie tra ­
dycje, sięgające aż w wiek szesnasty no 
Klonowicza czy Biernata. I czasom s ta ­
nisławowskim daninę złoży: tu  K rasic­
ki podpatrzy swoje świetne typy pale- 
s try  trybunalskiej, uwiecznione w „Przy­
padkach Doświad©zvńskiego"; niedaleko 
stąd  w blasku rezydencji Puławskiej bę­
dą tworzyć Kniaźnin i W oronicz. Potem, 
już w dobie niewoli, nazw iska K raszew­
skiego, Prusa, czy wreszcie Żeromskiego 
i Struga poniekąd z  Lublinem lub jego 
okolicą najbliższą się zwiążą. A na cmen 
tarza  lubelskiem spoczną zwłoki Juno­
szy i Szymańskiego.

Powojenny Lublin literacki skupi się 
w r. 1924 przy miesięczniku „R eflektor", 
organie grupy tej samei nazwy Pismo, 
którego ukazały  się trzy numery, reda­
gują Konrad Bielski i Czesław Bobrow­
ski; grupuje ono młodych jeszcze p o e­
tów, których talenty zczasem dojrzeją. 
Rok 1924 jest szczególnie dla literatury  
lubelskiej ważny: Głowiński wydaje
dwutygodnik „Przegląd Lnbelsko-Kre- 
sowy" ze stałym dodatkiem  literackim, 
a Żbikowski „Nowe Życie", redagowane 
przez T. Bocheńskiego. Ale trudność1 
finansowe, z ia-kiemi borykają s:ę .s Pi­

sana, uniemożliwiają dłuższe ich wyda­
wanie. Pozostaną dzienniki, m ało zresz­
tą  uwagi poświęcające literaturze.

Przed rokiem rozprosz-..i pisarze lu­
belscy założyli „Związek Literatów w 
Lublin>e“. O rgarizacia ta  skupiła daw ­
niejszych „refleictorystów ’ oraz pami 
młodszych poetów, pracujących na te re ­
nie Lubelszczyzny. W ciągu dwunasto­
miesięcznego istnienia w ykazała już 
znaczną ruchliwość, urządzając zebrania 
dyskusyjne wieczory autorskie w Lub'1- 
nie i na praw Łncji, ogłaszając kilka pu- 
blikacyj członków, a projektując w naj­
bliższej przyszłości wydawanie miesięcz­
nika literaokiego.

Senjorką pisarzy lubelskich jest 
FRANCISZKA ARNSZTAJNOWA, po­
etka młodopolska, niegdyś w spółpraco­
wniczka „Chimery". N iedaw no ukazał 
się nakładem  Związku w ybór jej daw­
niejszych i nowszych poezyj p, t. „Od­
loty" oraz pięknie ilustrow ane wiersze 
dla dzieci „D-szki". W  „Odlotach" 
znajdujemy różne utw ory: od wybitnie 
wczorajszych w tem atach, nastroju, o- 
brazowaniu i słownictw ie („w irydarze", 
„Ogrójec", „Czara piękna", „Zawroty" 
„Upojny szalej", „Tęsknica" i t. d.) 
do zgoła współczesnych w  tem acie i 
wyrazie, jak rep. „Miasto" Poetka czer­
pie natchnienie bądź z w rażeń turys­
tycznych. bądź z elegijnych wspomnień

(ciekawe w pomyśle „Lustra", wzrusza­
jąca „Janka , piękny „Sen"). Melan- 
cholja, kontemplacja w obliczu gór mo­
rza, „Przymierze" ze światem  i smu­
tek przem ijania — oto charakterystycz­
ne cechy wierszy Arnsztajnowcj, O stat­
nie jej utwoiy wskazują, że potrafiła 
przejąć dzisiejszy zwięzły sposób eks­
presji poetyckiej, nie gardząc w spół­
czesną m etaforyką. Osiąga nieraz pro- 
stemi środkami niepospolite efekty, jak 
w tym np. króciutkim  wierszu „Żniwa1 : 

Czerwono, Zielono, Na żółtym aksam i­
cie, Podnoszą się, schylają, Słońcu, zie­
mi się kłaniają — Chusty w żvci< ' lub 
w drukowanej niedawno , Bramie k ra ­
kowskiej": „Z Bramy krakowskiej
ganku Górą, gćrą — Ponad grodu 
mury, Mosiężnie, triumfalnie, Na zło­
tym aeroplanie, W ylatuje poranek". 
Arnsztajnowa jest również subtelną tfu- 
nfaczką (piekne przekłady z M orćas‘a).

JÓZEF CZECHOWICZ, autor trzech 
zbiorków poetyckich: „Kamień" (1927), 
„Dzień jak codzień" (1930) i „Ballada z 
tamtej strony" (1932), uczył się niew ąt­
pliwie na Jesieninie i awangardzie fran­
cuskiej z Apollinaii e'm na czele. Ale 
przejąwszy n ejedno z m etaforyki ozy 
wersyfikacji swych m istrzów  i dostoso­
wawszy do w łasnych potrzeb, idzie sa­
modzielnie drogą, a w dzisiejszej poezji 
polskiej zarmuje stanow isko odosobnio­
ne i niezależne. Liryk to  najczystszej 
wody. Ale niem a w  nim nic z rozlewno- 
ści uczuciowej i serdecznego mazgaj- 
stwa. Uczucie płynie nurtem  podskór­
nym jego wierszy, zwięzłych w wyrazie, 
czasem  tylko wyrywając się nazew nątrz

w nagiej eurpc-ji jakiegoś przejmującego 
wyznania. Podbija swą bezpośredniość1 a 
i szczerością, czy to  w pięknych w ier­
szach o matce, gdy mówi o  niej: „jak 
nikt inny, jesteś pośród ludri czy gdy 
w „Legendzie" w ręcz Bogu oświadcza: 
,nie będę twoim świerszczem czy też 

kiedy wyraża pragnienie: „tylko taki
czas odmienny chciałbym poznać w któ 
lym  ludu karabinem  będę z wiosną'*. 
Poza utworam i czysto lirycznem, spo t­
kać można u Czechowicza nasiąknięte 
zresztą także liryzmem wiersze opiso­
we (śliczne pejzaże* „Na wsi , „W  za­
ułku", wstrząsające „Dno"), oparte na 
motywach ludowych swoicte ballady i 
najciekawsze może udatne opracow anie 
tem atów  „pozaewiatowych" fiak np. 
próby oddania przeżyć umierającego: 
„Przem iany", „Samobójstwo"). Form a 

w ierszy naw śkroś nowoczesna: p rze­
nośnie śmiałe i nieoczekiwane, a jed­
nak trafne („dachy strzeliste,  ̂ jak p a ­
cierz", „słowo jak słonecznik*, „auto­
busy — słonie brunatne i płowe** 
„womę spętano paktów  powrozer , 
tw arz: zm arszczek sia tka geograficzna", 
„tapczan tw ardy zgrzany jak rola", „orzą 
chyże lemiesze kolan"), a przy tum ’a- 
kaś dziwnn lekkość konstrukcji, k tó ra  
mimo wysokiego kunsztu prosta  jest i 
celowa — wszystko to  staw ia Czecho­
wicza, o którym  za m ało cię dziś jesz­
cze mówi i pisze, w pierwrzym  rzedzie 
współczesnych poetów  polskich.

(D c. a.)
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Sowiety umizgają się do Japonji
K. RAJ)BK O SO W IECK IEJ PO LITY CE NA DALEKlM  W SCHODZIE

Moskiewskie kola polityczne w ostatnim  czasie 
z w ielkiem  napięciem  śledzą rozwój w ypadków  
n a  D alekim  W scnodzie. Trzena przyznać, że tak 
w ojenne ja k  i polityczne perspektyw y Chin nie 
są  w M oskwie oceniane zbyt wysoko. Świadczy
0 tem artyku ł, opublikow any w tych dniach  na. 
lam acn  m oskiewskich „Izw iestij", którego aulo-, 
rem  jest znany sowiecki specjalista  od po lityk i 
zagranicznej K arol R adek (Sobeisohn z T am o ­
w a).

Jeszcze niedaw no sowiecka polityka W szelk i­
m i sposobam i popierała rząd  chiński w jego w al­
ce z Japon ją  Obecnie jednak  Rosja ra ^ y k a ln 1® 
zm ieniła sw a pozycję. Karol Radek w sw ym  a r ­
tykule przypom ina obrazę, jak ie] dopuściły się 
C hiny wobec R osji na koiei wc chodn1 o - ch insi iej
1 pow iada, że nie byłoby dobrze, gdyby rząd so­
wiecki obecnie życzył sobie pow rotu Chińczyków 
do M andżurji.

D aw niejsi w ładcy M andżurji, pisze Radek, na 
to nie zasługują. Chińska burżuazja , chińscy ob­
szarn icy  u trac ili M anożurję bez w alki i nie uczy­
nili żadnych prób obrony narodowych interesów  
Chin. Dlaczegoby Zw iązek Sow ietów  m ia ł dla tej 
b u rżuaz ji — m ów i R adek — bronić kolei w scho- 
dn io-chińskiej i ryzykow ać życie sw ych pracow ­
ników? R adek oprócz tego zarzuca Chińczykom, 
że zam iast, aby  podniecić chińskie m asy rew olu­
cyjne, zwrócili się o pom oc do Ligi Narodów.

przeciw  faszyzmowi! 
przeciw  wojnie! 
przeciw  bezrobociu)
przeciw ograniczaniu ubezoieczeń społecznych! 

M usi być tygodjnem  propagandy socjalizm u, ty­
godniem  m asowego w siępow an.a do organizacji, 
tygodniem  podw ojenia ilości członków polskiej 
p a r tj i  socjalistycznej.

M usim y pokazać wrogom  naszą siłę, naszą go­
towość do w alki, naszą św iadom ość dróg i celów.

K obiety-proletarjuszki! w  Tygodniu Kobiet 
wszystkie na  wiece! na  zgrom adzenia! wszystkie 
do organizacji t '  *, ,

J a k  widać, w Moskwie za wszelką cenę chcą 
uniknąć konflik tu  z Japon ją , a  w dążeniach tych 
zapom ina się o oaw nych dobrych  stosunkach  z 
C hinam i i rządem  nankińsk im . Interesy  zag ram , 
czno-polityczne Rosji w ym agają  w obecnym  cza­
sie najw iększych  o fiar na D alekim  W schodzie.

R adek dlatego bez jakichkolw iek skrupułów  do­
wodzi, że Związek Sow ietów  pom im o wszelkie 
swe um ow y, m a praw o opuścić sw ą daw niejszą 
pozycję obrońcy chińskich interesów.

Nowy a rty k u ł R adka jest w yraźnym  dow odem , 
ze M oskwa obecnie staw ia staw kę na Japonję, 
a  nie na Chiny. Jest jed n ak  kw estją, jak ie  stano­
wisko zajm ie Japonja i jak ą  odpowiedź kom ec 
końców Japończycy dauzą na propozycje sowiec­
kie. j

Międzynarodówka
robotników budowlanych

D nia 13 m aja  odbyło się w  Am; .erdam ie p o ­
siedzenie m rządu Między nai odówki robotników  
budow lanych, k tó re j siedzibą dotychczas hy! 
Berlin. Lich w alono u trzym ać organizację w d o ­
tychczasowej form ie i polecono tow.: Goppock 
A n g lja ), Gryson (Belgia), r a n  Achterbeng (Ho- 
a n d ja )  tymczasowe kierow nictw o aż  do zwoła­

n ia  Kongresu. Siedziba M iędzynarodówki została 
przeniesiona prow izorycznie do A m sterdam u.

U chwalono b ra tersk ie  pozdrow ienia dla uci­
skanych  robotników  w  N iem czteh i  w yiażono 
życzenie, ab y  robotnicy drzew ni, kam ieniarze i  
m alarze razem  z budow lanym i utw orzyli iedną 
M iędzynarodówkę przem ysłu budowlanego. Se- 
k re ta r ja t M iędzynarodówki oświadcza, że zosta­
nie w ierny  duchow i m iędzynarodow em u : będzie 
pracow ał n ad  jego rozw ojem , m im o truaności, 
z jak iem i św iat .robotniczy m usi obecnie wszędzie 
walczyć. Robotników w zyw a się do silniejszego 
organizow ania się celem uraiow ania osiągniętych 
dotychczas zdobyczy.

•ty , v .i-c: ■ 0-0 0 t * c £

Kobiety! Robotnice!
W  dzisiejszych czasach, gdy ca ły  św iat k ap ita ­

listyczny organizuje się przeciw klasie robotniczej, 
gdy opadają na nas coraz cięższe ciosy, proletai ja t 
m usi w ytężyć w sz\stk ie  siły, m usi stanow ić jed­
nolitą, św iadom ą sw ych zadań  i  celów gromadę, 
dążącą do zrealizow ania haseł socjalizm u, do ca ł­
kowitego wyzw olenia. W  szeregach w alczących 
nie muże także zabraknąć kobiety-pro letarjuszk i.

W iększość kooiet była dotychczas całkowicie 
b ierna, szla bezm yślnie na pasku wrogów klasy 
robotniczej, daw ała  się oszukiwać klerow i, wyzy- 
skiwczom, sługom ustroju kapitalistycznego i nie 
zdając sobie z tego sp raw y, pracow ała  sam a na 
sw o ją  zgunę Trzena już  raz wreszcie skończyć 
z tą  b .ernością, którą nasi wrogowie w ykorzystu­
ją  na szkodę całej klasy robotniczej! N ajw yższy 
czas otrząsnąć się z bezw ładu i s tanąć  w  jednym  
szeregu z w alczącym  mężem, bratem  i synem . 
Kobieta ma do zdobycia więceir jeszcze niż ro b o t­
n ik  mężczyzna, wszystkie krzyw dy dotykają  ją  
podw ójnie boleśnie: ona jest bardziej w yzyskiw a­
n a  w fabrykach , ona bardziej odczuwa okropność 
nędzy i bezrobocia, na n ią  spada cały ciężar pracy 
domowej i w ychow ania dziecka. Pow inna się zna­
leźć w pierw szym  szeregu, głośno upom inać się 
o swoje p raw a, głośno protestow ać przeciw  
krzyw dzie, jak a  ją  społyka.

K obiety-robolnice, w yzyskiw ane w fabrykach, 
prześladow ane przez m ajstrów , źle opłacane za 
pracę nad  siły' — stańcie w szeregach walczącego 
proletarjatu!

K obiety żony. siostry  i m atk i robotników, p a ­
trzące codzień na ich k rw aw y trud, na  to, jak  
tracą m łodość i życie w jarzm ie w yzysku — po­
móżcie im  wywalczyć zwycięstwo!

Pracow nice domowe, poni. w ierane i krzyw dzo­
ne, zaprzągnięte od p racy  od św itu do nocy, w y­
stąpcie w swojej obronie!

Jedna jest tylko droga wyzw olenia — socjalizm . 
Tylko on zniesie ucisk i krzywdę, tylko on a a  
spraw iedliw ość, da nowe, piękne, wolne życie 
wolnego człowieka. Możność osiągnięcia nowego 
ustro ju  leży w w aszych 'ęuach! Dosyć bezm yślnej 
bierności! Dosyć służenia wrogom! M iljony ko­
b iet niech przem ów ią, niech w ysuną jasno swoje 
żądania, niech pro testu ją  przeciwko krzywdzie!

Tydzień Kobiet w całej Polsce m usi być olbrzy­
m ią m anifestacją

M. F. GRUND

P R E C Z !
C hm urne la ta  1905—6. G nm urne, a le  jakże gór­

ne! Lokai stow arzyszeń -robotniczych w  K rako­
wie jak i lokal U niw ersytetu Ludowego przy u li­
cy Szewskiej roili się od cichych, ta jemni-ozych 
postać ', pici słabej i  m ocnej. Obok postaci św iet­
lanych, że w ym ienię bp. Feliksa Perlą, cizy M arję 
Paszko weką, kręcko się uam sporo „wściekłych 
ryzykantów ", przyszłych sędziów, prokuratorów  
i  dozorców' „dziejowego procesu" nad  Bugiem. 0 -  
tudone to było w długie, modine wówczas pelery­
ny , pod k tó re n r k ry ły  się dyskre tn ie  w yśw iech­
tane ślabow ane poriiki i w ykrzyw ione obcas} 
K ryło się to, już n ietylko przed okiem  c, k. roda­
k a  z urzędu śledczego n a  ul. K anoniczej, ale i 
przed okiem  „elity śm ietankow ej" z gm achu przy  
u licy  św. Tomasiza, n a  k tó rym  to gm achu była. 
wry ry ta  dew iza: „Przy tohi< Franciszku  Józefie 
stoim y"... (po 12 m a ja  1926 r. k toś lam  km ę F ra n ­
ciszka w ykreślił, reszta została...). „W ściekli ry ­
zykanci" szukali w tedy w  Krakow ie schronienia 
u robotników , k tó rym  wówczas przew odzili I- 

guacy D aszyński i śp. Z ygm unt Marek... K ulm i­
nacyjnym i punk tem  pięknie obchodzonych uro­
czystości 1-m ajow ych w K rakow ie w owych la ­
tach by ły  obok potężnych d em o n sk acy j, trad y ­
cy jne festyny  .udowe w p a rk u  K rakow skim  czy 
w p a rk u  Jo rdana . P rzypom inam  sobie, jaik na 
iednym  z tych festynów , otoczony grupą m łodo­
cianych robotników  stał, gaw ędząc, rów nież je ­
szcze m łody wówczas red ak to r „N aprzodu".

Jeden z m łodocianych robotników', w sw ojej 
naiw ności, p y ta ł się, ja k  to jest m ożliwe, że m i­
m o olbrzym iego zgrom adzenia, w spaniałego po­
chodu i  tłum nego festynu  „N ow iny" i Czasy" 
nap iszą  znow u o a g o n ji świięta 1 M aja. Tow. 
HaecKer, mamiętam, jakbv  to dziś było, o tacza ją ­
cym go m łodym  robotn kiom  tłum aczył, że za lo 
w la..nie są p łaceni na jm ic i dziennika,rtscy, ab y  
p isa li na łam ach  p ra sy  Durżuazyjinej o zan iku  
św ięta  1 M aja.

P rzypom niała  m i się ta scena z  p a rk u  Jo rd an a  
z przed 25 la ty  becnie. 1 M aia r. 1933, gdy  w po­
chodzie z  pod Domu Robotniczego w K rakow ie 
kroczyłem  k u  u licy  Jabłonow skich, a  n a  rogu 
p lan t zauw ażyłem  chudego reportera... grubego

„Dziennika Pałacowego"... Jak  trafne były  wyżej 
w spom niane słow a tow H aeekera, przekonałem  
się po  raz  setny, gdy  w łaśnie już w popoludinio- 
w em  w ydan iu  „Tajnego Szpicla" z 1 m a ja  br. 
czytałem  o „rażąco znikom ej ilości uczestników  
pochodu 1-majowego socjalistów  krakow skich".

Dowodzenia m oje aż  do tąd , ja k  w idać są  dość 
w porządku. Ale nasuw a się py tan ie , dlaczego ja  
z te n r rem iniscenciam i 1 fn a jo w em i wyskoczy­
łem  dopiero dziś, 4 czerwca. Otóż po pierw sze 
oaiy m a j zeszedł m i n a  iczostniczeniu we w szel­
kiego rodzaju  uroczystościach: Trzeciego m a ja  
„Dzień pułkow ników ". A w ięc p a rad y , defilady  
i prom enady. P iątego m a ja  now y w ybór starego 
Prezydenta, i znow u p a rad a  i  defilada. N astał 
„Tydzień Lotppu" i ga-loppada. „T ydzień Dziec­
ka" i  .Dzień M atki" w ypadł pochm arsko... Byłem 
na akadem ji m atk i z dzieckiem . P rzem aw iał tam  
pan  Dosel, Profesor, k ierow nik  'literacki tea tru  
Słowackiego. D owiedziałem  się tam , że po nieu- 
dałych próbach zaszczepienia znane j „ideologji" 
dorosłem u pokoleniu j-eszcze nie całkiem  zidjo- 
ciaiego narodu , jedynym  podatnym  objektejm d la  
kap tow ania zw olenników  dzisiejszej e ry  jest ko­
łyska. Po uroczystych „dniach" i „tygodniach nale­
żałoby rów nież w spom nieć coś i o „godzinach 
s trach u  i  to rtu r .Ilustrow anego B aranka" z oka­
zji procesu krw aw ego H erkulesa prasow ego con­
tra  plures, contra  w iększości dzienników  krakow ­
skich o sync-kurjery  rzeźnicze. Ale o 'em  kiedy- 
kidizjej.

Głównym  iednaa powodem opóźnienia się n i­
niejszych rozm yślań  było to, że dopiero w  tych 
dniach  danem  m i było zapoznać się z treścią pew ­
nego bardzo ciekawego dokum entu , om al n ie  h i­
storycznego. U nikatu . W łaśnie w zw iązku ze 
świętem 1 M aja. Bole przed la ty  rozdzielono w 
następu  jący sposób: „Ten z w as zrobi to, a  d ru g i 
tam to. T y  W ale rjan ie  pojedziesz i upolujesz nam  
szlachtę. T y  B ogusław ie będziesz budow ał g m a­
chy  prezenta-cyjne... (co i ile p rzy te ir  rozdzióbią 
kruki., pozostanie do  czasu „ ta jem nicą  sk rzynk i 
pocztow ej"). T y  zaś Jędrzeju , jak o  że najw ytrw a- 
lej po trafisz  s tać  n a  baczność, zorganizujesz 
robotników . Niech cię L ew iatan  pobłogosławi. 
Dewizą i znakiem  tw oim  niech będą d w a  słowa 
i trzy  litery: „Solidaryzm  społeczny “ i  trzy  „Z“ 
w  sw astykę polską ułożone".

Jędrzej do  dzLśdnia w ykonu je  rozkaz. M ierzy

tu łokietkiem ... tu  ta s ie m k ą .., operny  teren k lasy  
robotniczej. Are tu  i ówdzie udało m u  się, z po­
m ocą p ań  z „pracy  obyw atelskiej kobiet", potw o­
rzyć robotnicze da ncing-bridź-lokale. Jedna z ta ­
k ich  tanebud w yrasta  i  w  K rakow ie przy ulicy 
W iślnej pod im ieniem  — o iranjo! — jednego z 
najczulszych p rzy jació ł „ludzi bezdom nych' śp. 
Stefana Żeromskiego. Otóż do tego bridż. lokalu  
nadeszła od „w ładz" cen tra lnych  lej „Zaw ady 
Zw iązków  Zaw odow ych", Ansirukcja, ja k  m a  byrć 
obcnodzoinj 1 M aja na icrenie K rakow a. A więc 
.m asow e" zgrom adzenie w  M uzeum  Przem ysło- 
wem n a  Sm oleńsku i  s ta rać  się u siln ie  urządzić 
pochoU demon,strącyjny.

A teraz uw aga n a  zakrętl by  n ie  dostać sk rę tu  
kiszek. D alsza in s tru k c ja  słynnego dokum entu  
brzm i bow iem : „T ransparen ty  okolicznościowe
m ogą być w  pochodzie niesione, ale słowo „precz" 
n ie  śm ie się pod ładnym  w arunk iem  n a  tra n sp a . 
ren tach  ukazać" (dosłownie). A uto-da-fuj... W y ­
lazło szyulo z dziuraw ego w orka judaszów ... Ma 
być pochód, transparen ty , ale w ara  w am  wspo­
m inać  W ierzbickich, W iślickich  i  R adziw iłłów . 
Zm ieniło  się przysłow ie: O tum aniony  Jaaran pro 
le ta r j’isz z bridiż-loks lu na ulicy W iślnej m a  być 
sy ty  transparen tam i, a le  w ilk kapitaili,styczny ca 
ły . Idźcie sobie grzecznie w  pochodziku, rzym aj- 
cie się za rączki, ale, ja k  przystało n a  obyw ateli, 
w so lidary  stycz.iiym kotle rm ażonych, n ie krzycz­
cie „precz". Cicho m a być nad  tą  trum na z  n a p i­
sem: „wyścig pracy", „radość życ “ i  tym  podob­
nych  centralnych  haseł. De m o rtu is  a u t bene.. O 
zm arłych  ty lko dobrze... A zm arło  się u  n as  ży­
ciu gospodarczem u, ja k  i ciężko w yw alczonym  
zdobyczom socja lnym  polskiej k lasy  robotniczej.

Nie w tyłek głowy b ite  zubatow szczyki Gore
n a  złodzieju czapka". N a słowo „precz" bardzo  
w rażliw i są ci, co od ru ch u  robotniczego p o sili 
precz...

N ie w idzieliśm y jakoś ich pochodu, a n i sika- 
strow anyoh transparen tów , w idzieliśm y n a to ­
m ias t w ielki pochód zorganizow anych pod sz tan ­
darem  P P S  robotników  K rakow a i okolicy. Po­
w iew ały  śm iało tran sp aren ty  z n ap isam i nacze'- 
nych  haseł: ..Precz z faszyzm em !" A pożółkłe u- 
s ta  kulisów  torzycA ły, n ie  po ohińsKu... a le  c zy . 
stym  polsk im  językiem , d la  w szystk ich  zrozu­
m ia ły m : „Precz z ty ran am i, precz z  zdziercam i"— 
Precz!

I Ł



Brunatny bolszewizm
Dziennik hitierowikn-nolszewliiki 

w Berlinie

Nr. 127. Niedziela, 4 czerwca 1933 r.

j- ^pesze aoniosły juz, że w Berli- 
nie zaczął lianowo wychodzLĆ dzien­
nik kom unistyczny , Welt am A bend", 
k tó ry  p rzed  przew rotem  hitlerowskim  
ukazyw ał się jako tanie, popularne 
w fdawnictwu pod red ak cją  znanego 
kom unisty Miinzenberga.

K orespondent berliński cen tra lne­
go organu socjalistów  holenderskich 
,.IIet dl ’ donosi szczegóły o tem  
wznowionem piśmie. Z ew nętrzna nie 
różn ' się ono uiczem od  dawnego, A le 
i pod  względem  treści ma , dużo 

spólnego ze swoim pierwowzorem . 
W pierw szym  num erze na m iejscu 
narzelnem  znajdu je  się pod wielkim 
tytułem  wiadomość o rozw iązaniu p ar 
tji kom unistycznej w A ustrji. Obok 
jest artyku ł o uw olnieniu Toma Moo- 
neya (pisausm y o tjm  p rzed  paru  
dniami. R ed .)  D alej m ożna czytać, 
że rząd  sowiecki m a poczynić w Niem 
czech hitlerow skich większe zam ówie­
nia niż dawniej. J e s t  wreszcie cały 
szereg artykułów  z semsacy jnemi ty ­
tułam i o przyw ódcach związków za­
wodowych, t. j. o byłych kierow ni­
kach klasowych związków, z których 
wielu siedzi w  więzieniu lub w obo­
zach koncentracyjnych, a wszyscy są  
pozbawieni możności odpow iadania 
na oszczerstw a hitlerowskie. W  p. i- 
mie niema, rzecz jasna, propagandy 
kom unizm u, ale niema też w yraźnej 
p ropagandy hitleryzm u. J e s t  na to ­
m iast, k w idać z przytoczonej tre ś ­
ci, w yraźna p ro p ag an d a  an tysocja li­
styczna. K orespondent am sterdam ­
skiego dziennika socjalistycznego do­
daje, że trudno  sobie wyobrazić, by 
w skrzeszony dziennik hitlerowsko » 
kom unistyczny byl redagow any przez 
hitlerowców i że_ w sk ład  redakcj- 
wchodzi niew ątpliw ie kiliku komunis­
tów, .którzy przeszli do Hitlera  

Z drugiej strony półurzędpw a „Ko 
resoondencja polityczna ’, wychodzą-' 
ca w W iedniu, pisząc o pierw szym  
num erze „W elt am A beui", w yraża 
zdanie, że p ’smo to ma służyć naw ią­
zaniu bliższych stosunków m iędzy 
Niemcami a Rosją i  wychwalaniu roz 
woju gospodarczego Rosji. U kazanie 
się lego dziennika m a być ponadto  
ustępstw em  na rzecz radykalnych e- 
lem entów robotniczych, zorganizow a­
nych w jaczejkach hitlerowskich.

Tyle o treści i celach nowego pisma. 
Zasługuje ono na kilka uwag i z n a ­
szej strony. j

W ielokrotnie podkreślaliśm y fakt, 
że m iędzy faszyzmem a  komunizmem 
istn ie je  daleko sięgające powinowac­
two, m ające swe źródło  w dykta turze  
„Bieguny sty k ają  się" — to praw da, 
k tó rą  można stw ierdzić na  faszyzm ie 
i komunizmie, W  r. 1923, w czasie 
okuuacji Ruhry, Padek, delegat Mo 
sk,vy, propopow ał hitlerowcom, by ra 
zem z kom unistam i szli „kaw ałek d/ro- 
gi" celem obalenia dem okracji, a  w 

-w a lce  z socjalizm em  w spółdziałanie 
hitleryzm u z komunizmem nie zostało 
p rzerw ane ani na chw ilę, aż do 
ostatn ich  w ypadków , Faszyzm  

zw alcza wprw adzie komunizm z całą  
bezwzględnością, a le  to same robi z 
socralizmem, z tą  jednak  różnicą, że 
świadom ie czy bezwiednie sym paty­
zu je z komunizmem, co m ożna zaob­
serwować także w Folsce. Komunizm 
rów nież w alczy bezw zględnie z faszy 
zmem, ale tak, że... pom aga mu w al­
nie do zwycięstwa. W  każdym  razie 
cha te p rąd y  „ocieraia s ,ę"  o siebie i 
często pom agają sobie wzajem nie.

Tylko tem powinowactwem  wew- 
nętrznem  da się wytłum aczyć taki po ­
zorny dziwoląg jak  komun i styczno - 
hitlerow ski „W elt am A bead". Pism o 
to  będzie spełn iało  rolę „oszwabki" 
kom unisłycznej, co mu p r z e d z ie  tem  
Jatw .ej, że komuniści masowo p rze­
chodzili do Hitlera, zanim on eezc *

Historyczny zwrot w Ameryce
Sptawv rolne zajęły obek robotni­

czych, równe miejsce na omawianym 
Kong.es.ie. Przedstaw iciel farmerów,
A. Townley, ze Stow. wstrzymujących 
dowoź rolniczych produktów  spekulan­
tom, obrazował tak farm erjki Zactiód, 
że tam  zakraw a już

nie na rewolucję, ąie na wojnę. 
W ypowiadają farmerzy wojnę nletylko 
bezrobociu, ale systemowi, który odbie­
ra im pracę i możność do życia, bez 
względu, ile wyp-odukowali.

,,M / nie powinniśmy nic kupować am 
sprzedaw ać inaczej, jak tylko za pomo­
cą i.nstytucyj, zorganizowanych przez 
robotników  f farmerów.

, Wy, robotnicy przemysłowi, urządź­
cie się tak, aoyście mogli zaopatryw ać 
nas w  węgiel, ubranie, maszyny, a my 
wzamian damy wam żywność. Z wami 
chcemy prowadzić handel wymienny. -

„V 7  zastrajkujcie rówmeż! W stąpcie 
do zw^.^ku razem z rolnikami, a pod­
czas strajku będziemy w as żywić!"

Takie słow„ jeszcze nigdy nie padły 
w Am eryce z  ust odpowiedzialnego far­
mera, ale i w  innych krajach, np. Euro­
py, przydałyby się, aby głośnem echem 
odezwały się i przeoblekły w czyn!

F :ęć tysięcy delegatów  Kongresu po­
witało wielominutową owacją tę dekla­
rację, a w iceprzew odniczący obrad, tow. 
D. Hoan. burm istrz m. Milwaukee, wy­
raz ł ,,ex presidio" radość, że farmerzy 
chcą iść ręka w rękę z robotnikami, 
wyrażając przekonanie, że „zjednoczeni 
ujmiemy władzę dla iudu, pracującego 
w miastach i na farmach 1“

Przyjęte rezolucje domagają się n a ­
tychm iastow ej pomocy dla farmerów, 
wyrzuconych ze swvch domostw, wstrzy 
m ania sprzedaży farm na licytacjach, 
uwolnienia od wszelkich podatków  farm 
w artości do 5 tys. doi. Kongres domaga 
się uchwalenia praw a przeciw niszcze­
niu produktów  rolnych przez pośredni­
ków.

SOCJALISTYCZNE STANOWISKO 
W POLITYCE MIĘDZYNARODOWEJ

Kongres wypowiedział się jasno prze­
ciw militaryzmowi i wojuom. ‘ Zamiast 
milionów na zbrojenia—trzeba je wydać 
na roboty publiczne w skali światowej. 
Jeśli idzie o międzynarodowe współ­
działanie narodów, to  winno ono odby­
wać się na platform ie: zniesienia cel­
nych taryf, ustabilizow ania przez mię­
dzynarodową umowę system u m onetar­
nego, skrócenia godzin pracy-, stw orze­
nia międzynarodow* go planu lokat ka­
pitałów  w celu podniesienia kultury  ł 
stopy życiowej w f, zw. „krajach zaco­
fanych", ale kapitały  te nie mogą byc 
użyte, jako środek eksploatacji tych 
krajów; a dalej rewizja długów m iędzy­
narodowych, tak prywatnych, jak i pań­
stwowych, co łączy się z redukcją dłu­
gów wewnętrznych. Kongres w ypowie­
dział się przeciw  t, zw. polityce dum­
pingowej cen.

Kongres żąda natychm iastowego u- 
znania Rządu sowieckiego przez Rząd 
St. Zjednoczonych, wypow iedział się za 
bezw arunkow em  zniesieniem  antyemi-

III.

gracyjnych praw, wymierzonych prze- 
civr pewnym rasom i narodowościom, 

obszernie potępił w słowach stanow ­
czych Rząd i p raktyki Hitlera w Niem­
czech, k tó ty  ,,gd\ idzie o iozlbijanie ru ­
chu robotniczego, to wzoruje się na 
p iaktykach w m nLj lub więcej faszys­
towskich krajach, jak Włochy, Węgry, 
Japonia i Jugosławja". M etody faszys­
towskie przemycane są i do Ameryki. 
Przeciw tym próbom kapitalistycznym  
podtrzym ywania swego systemu Kon­
gres zapowied, lał bezwzględną walkę.

„d e k l a r a c j a  n ie p o d l e g ł o ś c i1*
AMERYKAŃSKIEGO PROLE- 

TAR JA TU. »
Godnem zakończeniem obrad „Pierw­

szego Kontynentalnego Kongresu Eko­
nomiczne! Odbudowy" (tak się ten Zjazd 
robotniczo - farm erski urzędowo nazy­
wał) było przyj'ęcie uroczystej dek lara­
cji, która, naw iązując do Deklaracji 
Niepodległości z przed przeszło 130 la­
ty, sl wien zjła, że system interesów  
przemysłu i finansów st J  się większym  
gwałcicielem praw ludzkich, aniżeli ty­
rani z przed rewolucji.

Co robią oi nowocześni królowie fi­
nansowi i baroni przem ysłowi?

„Ciągną miljardy w zyskach i p-ocen- 
taoh, obniżając place zarobkowe, jak i ce­
ny za produkty rolne.

Wyzyskują wszystkie cuda techniki, nie 
po to-, „by zdjąć brzemię z naszych ra­
mion, lecz aby nasz . zdolność wytwórczą 
posunąć poza graoioe ludzkiej wytrzyma­
łości, a później, jak-' bezrobotnych— wy 
rzucić na ulicę. f

Zagrabiając owoce naszej pracy, nie 
płacą nawet tyle, abyśmy mogli kupować. 
to co wytworzyliśmy.

Marnują nasze naturalne, techniczna i 
ludzkie zasoby, przez co wprowadzili nas 
w tragiczny zamęt przemysłowy.

Obciążyli nasz-, farmy hipotekami, a 
teraz zabierają je nam i sprzedają. Sami 
mieszkają w paleo&ch, a nas wyrzucają z 
naszych domków.

Przekonali nas, te ich banki są godne 
zaufania, a teraz zagrabili nam pasze 
uszozęanośct,

Ograniczyli naszą wolność obywatelską 
i wrzucili naszych przywódców do więziiń, 

Uzurpowali sobie prawo kontroli szkól, 
prasy i rządu,

Wydają miljony na wojenne okręty i 
bomby, podczas gdy my chodzimy głodni 
i zmęczeni.

Zmusili nas do przelewania krwi 1 u- 
mierania w obronie ioh pożyczek i ryn­
ków zbytu i do zabijania naszych braci- 
robotników w innych krajach.

Wszystko to dzieje się dlatego, aby 
system zysków ceniony był ponaa ludz­
kie życie".

Po takim obrazie deklaracja dalej 
mówi, jak to  ludność Am eryki swą Drą­
cą stw orzyła bogactwa w ielką cywili­
zacje, a obfitość bogactw  jest taka, że 
wszystkim może zapewnić życie bez 
troski, Ale „wśród obfitości bogactw— 
naród znajduje się na dnie cierpień. Ol­
brzymie maszyny stoją bezczynnie, a

zboże zapełniia. śpichrze lub gnije na 
polach".

System takiej gospodarki wali się, Za­
graża to zdobyczom ludzkości i kultu­
ry- „Tylko robotnicy i farm erzy mogą 
zbudować system  oparty na spraw iedli­
wości i wolności. Trzeba budować jed­
ność, organizację i zdobywać świado­
mość klasową. Przez zorganizowanie si­
ły usun.e się stary  porządek i zbuduje 
nowy. Przed proiet&rjatem leży świat 
do zdobycia".

KOMITET DO DALSZEJ PRACY
W  t e r e n i e .

Kongres w ybrał stały  Komitet pod  
nazwą: Kontynentalnego Kongresu Far­
merów i Robotników", jako ciało do 
prow adzenia akcji w myśl uchwał i de­
klaracji. Ten kierowniczy kom itet skra­
da się ze wszystkich reprezentow anych 
ugrupowań robotniczych i farmerskich, 
biorących udział w Kongresie na zasa­
dach po  5 delegatów  wysyłają partje 
polityczne, izwiązki zawodowe (umje). 
farmerzy i bezrobotni;

po 2 delegatów: robotnicze koopera­
tywy i organizacje oświatowe, stow. 
bratniej pomocy i organizacje studentów  
i młodzieży.

Razem aom itet składać się będzie z 
26 osób. Organizacja rozbuduje stanowe 
i lokalne oddziały. W  Kongresie b ra’’ 
udział m. in. nasi towarzysze ze Zw. 
Soc. Polskich. Specjalna delegacja w rę­
czyła żądania Kongresu prez. Roose 
yeltowi.

Pracująca A m eryka obudatłu się!
Zygmunt PIOTROWSKI.

WESOŁY KĄCIK
UPARTY GOŚĆ.

— Jutro z pewnością będzie deszcz.
— Nie wydaje mi się.
— Załóżmy się.
— Z zasady nie zakładam się.
— To załóżmy się, że nie założysz się.

NIESAM OW ITA HISTORJA.

— Coś ty  dzisiaj, Stasiu, taki skwaszony"
— Bo wczoraj zdarzyła mi się zupełni, 

niesamowita hisłorja.
— A  co takiego?
— Wyobraź sobie, będąc w Lianie mocno 

podgazowanym, zapisałem się na członka ̂  
towarzystwa „Trzeźwość".

RZECZYW ISTA RZECZYWISTOŚĆ.

— Jakże się pana powodzt, panie Kałdo- 
nek?

— PoJ zdechłym M eiorkiem. K’ ótko pa­
na powiem: cyfry, kióre dawniej podawałem 
w zeznania podatkowem, słały się obecnit 
rzeczywistą rzeczywistością.

CZEM BĘDZIE?
— Czem będzie syn pani, gdy zda osta­

teczny egzamin?
— Sędziwym człowiekiem, proszę pani.

zwyciężył Jeże li chodzi o szkalow a­
nie socjalizm u i wychwal astr.- postę­
pów gospodarczych Rosji sowieckiej, 
to ta  „oszwabka" spisyw ać się będzie 
niew ątpliw ie równie dobrze jak  o ry ­
ginał kom unistyczny. A le m ożna so- 
b :e Wyobrazić jaki zam ęt w yw oła ona 
w głowach robotników , pozbawionych  
prasy socjalistycznej.

A oto w łaśnie idzie Ntlerowcom . 
To jest najw ażn iejszy  ich cel Z d e­
zorientow ać m yśli i uczucia robotni­
ków, wybić im z pam ięci i z serc dzie­
je socjalizm u niem eckiego, obfitu ją­
ce w ty le pięknych kart, zdradzić idea

ły  so cn listy czn e  — oto ao  czego zrnie 
rza pismo w rodzaju  „W elt am  A- 
bend“. A  komuniści w  znacznym sto­
pniu przyczynili się do tego „zbożne­
go" dzieła hitleryzm u Posiew kom u­
nizmu kiełkuje nada l ood d y k ta tu rą  
hitleryzm u 

N iem ałą też zasługą w akcji t łu ­
m ienia świadomości socjalistycznej 
robotników niem .eckich m a rząd  boi • 
szewicki. W znaw iając uk ład  p rzy ja ­
źni z H itlerem , rząd  ten upoważni! 
H itlera  do m anifestow ania swej p rzy ­
jaźni do R osji sowieckiej. W praw dzie 
H itler  dąży  do obalenia bolszewizmu,

ale to jest cel dalszy, n a r ozie  w ystar 
czy miu, że może posługiwać się boi* 
szewizmem dc dław ienia ruchu  ro ­
botniczego w Niemczech. H itler  i Sta  
lin, każdy  z osobna, m yśli o swym in­
teresie p aństw ow ym  , a wspólnie go 
dzą w ruch robotniczy.

A le ten hitlerowsko - bolszewicki 
front m a tę  jedną dobrą stronę, że  
gdy w ybije godzina niem iecka kia* 
sa robotnicza zrzuci z siebie jarzm o 
hitleryzm u, to, za jeanyra zamachem  
wyzbędzie się też komunizmu

( jm b .)
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Zasądzenie d. Etim- Wielińskiego
B. w iceprezydent m . Łodzi p. E. W ieiiński voz 

począć — po w ystąp ien iu  z piartji — zaciekłą 
kam panję  przeciwko niej. Koniec koncow został 
pociągnięty dc  odpowiedzialności sądowej za o- 
szczerstwa. R ozpraw a przeciwko p. W ielińskiem u 
dała asum pt części p rasy  łódzkiej do ponownego 
szczegółowego m u  w ian ia  oszczerstw ,p. W ie liń ­
skiego, rzucanych z dużą łatw ością przeciwko 
jednostkom . W  tych w arunkach dajem y dokład­
ny przebieg rozpraw y.

We środę 24 maje. zaczęta się rozpraw a w sądzie 
okręgowym  w Łodzi będąca w ynikiem  głośnych 
swego czasu „oskarżeń" p. E dm unda W ielińskie- 
&o, podnoszonych przeciw członkom socjalistycz­
nego m agistra tu  m . Łodzi. W  w yniku tych oskar­
żeń, p, E dm und  W ieiiński sam zasiad ł na ławie 
oskarżonych. A k. oskarżenia zarzucał W ielińskie- 
m-u rozgłaszanie w p rasie  oszczerstw o ław niku 
tow. K uku i rozsiew anie wieści o nadużyciach 
rzekom o popełnionych. Spraw a sądow a w zbudzi­
ła duże zainteresow anie, bowiem dochodzenie 

prokuratorskie, wszczęte na  podstaw ie oskarżeń 
W ielińskiego irzeciw ław nikow i Kukowi zostało 
definitywnie umorzone.

N a w stępie rozpraw y przy personaljach  oskar­
żonego, u jaw nione zostało, że p. W ieiiński był 
W a n y  za oszczerstwo w prasie  na 7 dn i aresztu 
i Karę odsiedział oraz był przez sąd grodzki ka­
ra n y  2-m iesięcznem  w ięzieniem  za oszczerstwo 
przeciw  b. dyrektorow i tea tru  m iejskiego Gorczyń­
skiemu W ieiiński przeciw  w yrokowi zaapelow ał, 
jednak przed rozpraw ą oszczerstwo cofnął i prze­
prosił Gorczyńskiego, wobec czego spraw a została 
um orzona.

(W ieiiński m ia ł m ieć jeszcze jedną spraw ę za 
oszczerstwo z redaktorem  Polakiem , lecz o spra­
wie cicho, w idocznie znów przeprosił).

P. W ielińsk ' na rozpraw ie m otyw ow ał swe o- 
sn a rże ria  tern, ze dostaw ał z ubocza wiadomości, 
uw łaczające ław nikom  m agistra tu . Z p a r tji  wy­
stąpić m ia ł dlatego, że grożono mu bom bam i (?!) 
za u jaw nien ie  tych  pogłosek.

Z eznania tow P n rta la , W ojdana  i A jnenkiela 
podkreśliły, że W ieiiński badał spraw ę pogłosek 
w raz z raucam i pi-aw nym i' m ag istra tu  i doszedł 
razem  z n im i do w niosku, że to  są plotki i że nie­
m a kogo pociągnąć do odpowiedzialności za roz­
szerzanie ich. w  w yniku  tego W ieiiński p rzepro­
sił swego czasu tow. K uka i u trzym yw ał z nim  
nadal stosunki przyjacielskie, naw et nożyczał od 
niego pieniędzy. Po w ystąp ien iu  z part ji W ieliń- 
ski wic. ocznie z niechęc. do ław nika K uka i chcąc 
dokuczyć p a r tj i  rozpoczął w p rasie  akcję „oskar- 
życielską". rłóm aczenie  W ielińskiego że „grożo­
no" m u w p artji, jest kłam stw em , |ak  stw ierdzili 
świadkowie, bo nie jem u, a on partji groził, że

zrobi Laką „bombę", że się „ p a itja  w Łodzi roz­
leci".

Zeznania tow. Ziemięckiego w y jaśn ia ją , że 
W ieiiński, jako zastępujący będącego na  urlopie 
prezydenta  o trzym ał pew ne wiadomości o ławni ­
kach i sam  z nich użytku nie robił Go do ław ­
nika Kuka, to inform ow ał prezydenta o pogło­
skach w form ie raczej p ryw atnej, a nie u rzęd o ­
wej. Tow. Ziemięcki w dalszym  rozw oju akcji (po 
powrocie z u rlopu j dow iedział się od członków 
m ag istra tu  o konferencji W ielińskiego z p ra w n i­
kam i i o przeproszeniu K uka przez W ielińskiego, 
wobec czego m iał dane uo przypuszczenia, że 
spraw a została załatw iona. N astępnie tow. Zie- 
m ięcbi n,a py tan ie  stron ośw ladcza, że postępo­
w anie W ielińskiego m iało na celu jedynie zemstę 
n a  ław n iku  K uku i poderw anie jego autorytetu.

N astępnie zeznają św iadkow ie W ielińskiego, 
którzy podkreślają, że żadnych zarzutów przeciw ­
ko ław nikow i Kukowi nigdv nie staw iali. Między 
nim i było trzech świadków, na  k tórych W ieiiński 
Się pow oływ ał, iż oni m u zarzuty  pizeciw  ła w ­
nikowi Kukowi kom unikow ali. Z zeznań tych 
św iadków  w yw niuskow ać było można, że p ragną 
oni zrzuc’ć z siebie w inę, że nie jest praw dą, zeby 
oni w takiej form ie m ów ili o Kuku, w jak ie j to 
podkreślał W ieiiński. W  każdym  razie w zezna­
niach tych było tyle sprzeczności, że trzeba było 
aż czterokrotnie konfrontow ać świadków.

Dalsi św iadkow ie W ielińskiego to specjalne o- 
sotbistości; d la  charak terystyk i podam  zapytan ia 
adwokatów  i odpow ;dzł:

A dw okat: Świadek był k a ran y ”
Św iadek Nie.
A dw okat1 Ale św iadek m iał sprawę?
Św iadek Taki
Adwokat: A za co?
Św iadek: Za handel kokainą.
A dwokat: I nie było wy i oku?
Świadek Owszem, kilk? m iesięcy, ale na mocy 

am n estji um orzono m i karę.
I taki osobnik był „inform atorem " p. W ieliń­

skiego, był przez niego przyjm ow any, W ieiiński 
z tum  rozm aw iał i zbierał od niego zarzuty p rze­
ciw naszym  towarzyszom .

W  końcu długiego szeregu przesłuchiw anych 
św iadków , sąd przesłuchał tow. llapałskiego i je ­
szcze raz  tow. P urta la . Tow. R apalski opisuje 
przyczyny, dla których W ieiiński m usia ł ustąpić 
z piarti1. W ielińsk ' zaniedbyw ał się w pracy m a ­
gistrackiej, często p ił, w następstw ie czego choro­
w ał i do p racy  nie przychodził. Zachow yw anie 
się W ielińskiego pow odowało ostre ataki p rasy  
prze&iw p a rtji  i m agistratow i. Częsie procesy, \ \ \  
taczane W ielińskienru za oszczerstwo, oraz za­
targi, jak ie  powodował na terenie p a rtji, były po-

P O L S K IE  O S P A M Ó W K I

im,

g w a r a n tu ją  ; 

D ł u g ą  ż y w o t n o ś ć

\W lfL K Ą  W Y D A JN O ŚĆ  ŚWIATŁa J 

M a ł e  z u / y c i e  p r a d ®

wodem  wniesienia na egzekutywę OKR spraw y 
zachow yw ania się W ielińskiego. P ragnąc uniknąć 
rozpatryw ania tych spraw . W ieiiński w ystąpił z 
p a rtji. Poiem  rozpoczął akcję prasow ą przeciw  
tow arzyszom . Do K uka m ia ł złość, ho ław nik Kuk 
— wecitug zdania  W ielińskiego — „czyhał" na 
stanow isko w iceprezydenta

Tow. P u rta ł podkreślił jeszcze raz „m oralność" 
W ielińskiego w ostatn ich  cziasach bytności jego 
w .partji, W ieiiński, będąc chorym w ro k u  1929, 
blagat o pożyczkę na leczenie. Poniew aż był za­
dłużony v, m agistracie, p a rt ja  m u  pożyczyła 1500 
złotych, w płacając p ieniądze n a  ręce jego żony p. 
Jar m y W ielińskiej (W ieiiński był wówczas w 
Zakopanem ). Gdy W ieiiński w rócił do zdrowia, 
pieniędzy n ie  zw rócił i w ystąp,! z p a rtji. Z w ra­
cano się do niego k ilkakro tn ie  listów nie o zwrot 
pieniędzy, lecz „honor" W ielińskiego poleci! m u 
na te  listy  nie odpow iadać.

Po w ysłuchaniu  w szystkich świadków W ieliń- 
ski .prosi sąd o w ysłuchanie jeszcze jednego 
św iadka, gdyż m usi w yjaśnić skierow ane pod je ­
go adresem  zarzuty  na tu ry  m oralnej. Sąd do 
prośby się przychyli i spraw ę odroczył do dnia 
30 m aja .

W IELIŃ SK I SKAZANY NA MIESIĄC 
ARESZTU

W  ub. w torek sąd wznowił rozpraw ę prze­
słuchał jeszcze dwóch św iadków  W ielińskiego, 
poczem po w ysłuchaniu  m ów  oskarżycielskich 
adw. S. Brzezińskiego i adw . K ohna, rozpoczął 
swoje przem ów ienie W ieiiński, ale poniew aż nie 
trzym ał się tem atu, sędzia trzykrotnie m u prze­
ryw ał, a  następnie odebrał głos.

Po naradzie sad skazał Wielińskiego na 1 mie­
siąc aresztu, koszta sądowe i 50 zł. na rzecz oskar­
życiela prywatnego za prou/adzenie sprawy.

K arę aresztu, na mocy am nestji, umorzono.
W  m otyw ach sąd zaznacza, iż w ziął pod uwagę 

to, że, W ieiiński, jako w ytraw ny  polityk, nie po­
w inien oskarżać na podstaw ie plotek, wobec tego 
jednak, że sąd przypuszcza, iż W ieiiński działał 
,/w zacietrzew ieniu p arty jn em " i że zdaw ało mit 
się, że „działa d la  dobra publicznego", zaslosował 
tak  ni siei w ym iar kary.

E M U , H A E C K E R  60

Historia socjalizmu r  f ia l^ i
W skrzeszen ie  w y d a w n ic tw a  „R ęk o d z ie ln ik a  * w y w o łan e  zostało 

znacznem  w zm ożeniem  się ru c h u  robo tn iczego  w e L w ow ie P ism u to 
m iało  te ra z  c h a ra k te r  ju ż  zu p e łn ie  robo tn iczy  i u ja w n ia ło  w y ra źn ie j 
te n d e n c ję  so c ja lis ty czn ą  k u  n iezad o w o len iu  sw ego w y d aw cy , Młoc- 
k iego . k tó r \  p rzed  rak iem  an g ażo w an iem  pism a o strzeg a ł Z brożka 
ju ż  z pow odu p ierw szeg o  a r ty k u łu  w stęonego , (ak i L im anow sk , 
w  „R ęk o d z ie ln ik u "  z o k a z ji s t r a jk u  k raw ieck ieg o  zam ieścił.

R uch  w śród  ro b o tn ik ó w  k ra w ie c k ic h  w y su n ą ł się w pierw  szych 
m iesiącach 1871 r. a a  p ie rw szy  p lan  ży c ia  robo tn iczeg o  w e Lw ow ie 
N a w zbudzen ie  i oży w ien ie  teg o  ru c h u  w p ły n ą ł cze lad n ik  k ra w ieck i 
A ugustyn , k tó ry  w  tyun czasie z G racu  do L w ow a pow rócił. B y łto  
cz łow iek  en e rg iczn y , ru ch Jn cy  i in te lig e n tn y , a z soc ja lizm em  te o re ­
ty czn ie  i p ra k ty c z n ie  o b zn a jo m ro n y  w  sw ych  w ęd ró w k ach  po n ie ­
m ieck ich  p ro w in c ja c h  A u s tr ji .  W znow iony  „R ękodzieln il, od p ie rw ­
szego n u m eru  żyw o ro zb rzm iew a ł echam i ru c h u  k raw có w  lw o w sk ich ; 
zam ieszczał a r ty k u ły  w stęp n e  o ich p o łożen iu  i sp raw o zd an ia  z mli 
zgrom adzeń , do s t r a jk u  je d n a k  n ie  zachęcał, za leca ł w ty m  w zg lę ­
dzie ostrożność, bo  zm ow ę m ożna pi zeg rać  a  n aw e t w raz ie  w y g ra ­
n e j m ożna u tra c ić  u zy sk a n e  zm ow ą zdobycze. P rz y  ów czesnym  b ra k u  
o rg a n iz a c ji zaw odow ej b y ły  to  rad  y ro z tro p n e .

A le m a js tro w ie  k ra w iecc y  zm usili ro b o tn ik ó w  do s tra jk u . N a 
w aluem  zg ro m ad zen iu  cechow ego s to w arzy szen ia  czelad i.'czego , od ­
b y te m  U  k w ie tn ia  w y b ra li  ro b o tn icy  k raw ieccy  k o m is ję  cenn ikow ą, 
k tó re j  po lec ili p rz ep ro w a d z ić  z m a js tra m i ro k o w a n ia  w  ciągu  8 dni. 
M ajs tro w ie  je d n a k  n ie  chc ie li cię z k o m is ją  p o ro zu m ieć  w  ty m  te r ­
m in ie . W obec teg o  ro b o tn icy  k ra w ie c c y  o d b y li 23 k w ie tn ia  d ru g ie  
zg ro m ad zen ie ; w z ię ło  w n iem  u d z ia ł 300 cze lad n ik ó w , k tó rz y  je d n o ­
m y śln ie  u ch w alili rozpocząć zm ow ę 26 k w ie tn ia . P ostanow iono, że 
w  d n iu  tym  cze lad n icy  m a ją  w stać  od ro b o ty  o godz. 9 ran o . w y k o ń ­
cz y w szy  p ra c e  rozpoczęte . D a le j  u ch w alo n o ; w y d a ć  odezw ę, k tó re j  |

tek s i został n a  zgrom adzen iu  o d czy tan y , o raz  rozp isać  do ro oo tń .ków  
w  ca ły m  k ra ju  łis ty  o pom oc p ien ięż n ą ; postanow iono , że zm ów io­
nym  (tak w ów czas n azy w an o  s tra jk u ją c y c h )  b ęd z ie  k o m ite t zm ow y 
daw ać  zw ro tn e  za liczk  z fu n d u szu  „ ,ladow ego“ (t. j .  fu n d u szu  cecho­
w ego s to w arzy szen ia  czeladzi), k tó ry  w ynosił w ów czas 101 złr., a bez­
zw ro tn e  zapom ogi w ypłaca* z p ien ięd zy  n a p ły w a ją c y c h  n a  fundusz  
zm ow y. D w óch m a js t ów  zgodziło  się z k o m ite tem  ro b o tn ik ó w , u  n ich  
też n ie  za p iz es tan o  p ra cy . L w szystk ich  in n y ch  w y b u ch ł s t r a jk  
26 k w ie tn ia .

B arw n y  opis p rzeb ieg u  te j  zm ow y zam , iścił „R ęk o d z ie ln ik " . O tóż 
26 k w ie tn ia  ran o , lw ow scy ro bo tn icy  k ra w iecc y  u d a li się „do k o ­
ścioła św. A nny , k tó ry  p o staw io n y  został na  m iejscu , gdzie  p rzed  t r z y ­
s tu  la ty  zg inęło  k ilk u  tow arze szów k ra w ieck ich  w b ó jce  ze s traż ą  
m ie jsk ą , g dy  chcieli w y jść  ze L w ow a, n ie  o trzy m aw szy  od m a js tró w  
p o lep szen ia  p ra cy . N a p am ią tk ę  ted y  p o b ity ch  to w arzy szó w  cechy  
w y s ta w iły  kościół św. A łm y. D n ia  26' k w ie tn ia  o d p ra w ia ła  się m sza 
za po leg łych  n ieg d y ś to w arzy szó w ". O d tego  rozpoczęła  się zm ow a. 
„P rzez  d n i n a s tęp n e  zm ów ien i razem  czas p rz ep ęd z a li na p rz ech a d z ­
kach  za m iastem ". L ito g ra fo w an ą  odezw ę, w y d a n ą  z p o lecen ia  zg ro ­
m adzen ia , p o lic ja  sk o n fisk o w ała . „N a jw ięce j p rzeszk ad za ła  zm ów io­
n y m  c iąg ła  sło ta , pom im o io trzy m a li się so lid a rn ie  K ie ro w ali zm ow ą 
cze lad n icy  k ra w ie c c y  J . A u g u sty n  i Ja n  Roskosz. K łe ry k a ln y  d z ien ­
n ik  lw ow sk i „U n ia"  za raz  n a z a ju trz  po w y b u c h u  s t r a jk u  n a p a d ł n ań  
w  a r ty k u le  p. t  „B ezrobocie  lw o w sk ie j czeladzi k ra w ie c k ie j" ,  tw ie r ­
dząc, że b ez ro b o c ia  (bo i ta k  w ów czas s t r a jk i  n azy w an o ) są „m ał­
p o w an iem  z a g ran icy " . P ię k n ą  i s ilną  odpow iedź n a  ten  za rz u t d a ł 
R oskosz w „R ęk o d z ie ln ik u  : .C zy li m am y z ro z tw a rte m i u stam i
ty lk o  p a trz eć  na d rog i, k tó rem i do lepszego  b y tu  i m ien ia  dochodzi 
z a g ran ica ?"  J a k  d ługo  p ań szczy zn ab y  is tn ;a la , ja k  d ługo  trw a ła b y  
c iem no ta , g d y b y  o p o ru  n ie s taw ia li uciem iężen i. „C zy  m o g lib y śm y  
b> ć zadow oleń , do teg o  czasu w n asze j b ie d n e j G a lic ji  li ty lk o  n a ­
szym i ro d o w ity m i w y n a la zk am i, k tó re  są ta k  b łah e , że tru d n o  p rz y ­
chodzi nam  sam ym  przy n ich  po zo stać?"  (c. fl. llt)
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4 a n a  e  - d
Sanacyjny Zw iązek Prac. Ubezp. Spo1 oddział 

we Lwowie, w vdaje  ..B iuletyny prasowe11. — 
W  nr. 3, z dn ia  15 m aja , pod szum nym  tytu łem  
„O spójnię organizacyjną11 czytam y.

„Okres, w  którym  żyjem y o neonie, to okres 
ciągłych przeobrażeń, to okres ustawicznego po. 
szuki w an ia  za now enn form am i w spółżycia' spo­
łecznego — okres ten  szczególnie niebezpieczny 
jest dla św ia ta  p racy11.

N a razie w szystko dobrze. Znane s ta ie  h isto ­
ry jk i. Nie da łbym  złam anego szeląga za to, czy 
tego bakalarskiego w stępu do nowej herezji sa­
nacyjnego Z w iązku nie czytało się gdzieś w  ja -  
kiem ś spraw ozdaniu  z jakiegoś tam  zjazdu „go­
spodarczego11. Bo przecież to, że sanacyjne syste­
m y  zależą ściśle od w iatrów , barom etru , zjazdów 
gospodarczych, kursów  narciarsK ich d la  pu łkow ­
ników  (50 zł. dziennej djety!) i dancing-bridge, 
n ie  jest żadną nowością. Jasne i zrozum iałe, że 
w  takiej atm osferze inaczej się pa trzy  na św iat 
i ludzi i że.. się nie odczuw a kryzysu  i bezrobocia. 
Tak! tak! — Okres ostatnich 7 lat faktycznie jest 
okresem  „ciągłych przeobrażeń...11 i ustaw icznego 
„poszukiw ania...11 Szukajcie a znajdziecie...!

Że okres ten jest faktycznie niebezpieczny dla 
św ia ta  pracy, — też nie now ina, — panow ie ze 
związeczku, k tó ry  za jed n ą  składuę członkowską 
(czy 30 zh) obiecuje przyszłym  sw ym  członkom 
i — bibljotekę i „pełny kurs p isan ia  na m aszy­
nie11 i „doraźną pom oc d la  bezrobotnych11 i  „w y­
cieczki nad polskie m orze11 i... w ieczory tańców  
plastycznych i pieśni! (aż ty le? ).. i pozostaje je ­
szcze ponoć spory  fundusik na... depesze g ra tu la ­
cyjne!

C zytam y dale j: „Gasnący św iat kap ita łu  w  o- 
stptnich podrygącb swego istnienia, ze wzmożoną 
s ilą  zmaltćfroWał zdobycze soc5alnę, zagraiżafiąc dło- 
brze nab y ty m  i  z tak im  trudem  w yw alczonym  
praw om  szercfluch rzesz pracow ników .

A takom  ciągle zorganizow anego i ciągle jeszcze 
silnego kap ita łu , m usim y przeciw staw ić iia^zą 
silną  organizacię zaw odow ą11.

A kiedyżto owe dobrze nabyte praw a socjalne

N iedaw no odbyły się w K łajpedzie w ybory do 
sejm iku sam orządow ego. Na ogólną liczbę 40 
m andatów  — 18 o trzym ała  niem iecka lista
„chrześc i ja ńsko-soc ja l nej w spółpracy11, listy  litew ­
skie o trzym ały  10 m andatów , a 12 uzyskały  inne 
lis ty  niem ieckie.

O pozycyjny (ludow cow y) „Lietuvos Żinios" 
podkreśla, że nie należy w yiażać zdziw ienia z 
pow odu zw ycięstw a t. zw. lis ty  chrzęścijańsko- 
socjalnej w spółpracy, gdyż była  to lis ta  hitletuw - 
ska. D ziennik pisze: „To p raw da , że szli oni (h i­
tlerow cy) do w yborów  pod nazw ą chrześc ijań ­
sk ich  ̂ socjal ist ów , lecz w szyscy uw ażali ich zia, 
hitlerow ców 11. D ziennik dodaje, że na  czele tego 
nowego stronn ic tw a hitlerow skiego sto ją  barono­
w ie bałtyccy i „paten tow ani11 nacjonalistyczni 
działacze n iem i ccy. Pew ne zw iększenie się licz­
by m andatów , o trzym anych przez L itw inów , na-

ahr^baci
wywalczono? Gzy przypadkiem  nie przed e rą  m a­
jow ą?

Czy nie jest to „zaklinanie w capa11 biednego 
in teligenta i półin teligen ta1/

Poprostu biegunka stów, bo to : kapitałow i się 
w ysługuje i radykalizm em  nęci. Gcś jak  ulicznica.

W  powodzi frazeologji nasi kryptofaszyści za­
b łądzili aż na podwórko kom unizm u po... te rm i­
nologię i frazesy. T erm m ologją (coś & la  „ginący 
św iat kapitału ...11) i  frazesam i żyw cem  ściągnięte- 
m i z ulotki kom unistycznej chce r ę  uśpić i od­
w rócić uw agę rzesz p racujących  od istotnego s ta ­
nu rzeczy, od wypadków, które w  rzeczywistości 
się odgryw ają. •

W chodzi w życie „Nowa ustaw a o ubezpiecze­
niach społecznych11, która została uchw alona 
przez sejm  „niem y11, a  k tóra  w każdym  punkcie 
uderza w  najżyw otniejsze in teresa rzesz p racu ­
jących na  korzyść kapita łu . Lada m iesiąc wejdzie 
w życie p ragm atyka służbow a a la  pracow ników  
insly tucyj ubezp. spoi. Któż to w prow adza w ży­
cie? Gdzież jest ta  w alka  z ginącym  światóm  k a ­
p itału?

N aczelny publicysta BBWB w „Gazecie P o l­
sk iej11 tak się w ynurzał: „Nie m a lu j olbrzym ich 
kgpitałóiw, juk  stare  kap italistyczne kra je , d u ­
sim y ten b rak  zastąpić n isk ą  stopą życia. Nie 
stać nas na żaden luksus T rzeba sobie to o lw ai- 
cie powiedzieć...11

Czy jasno? Oszczędności dla przem ysłu ko­
sztem sh py życiowej ludzi pracy! To je6ł prze­
cież podpieranie tego ginącego św iata kapitału!

Mętne polityka „poszukiwaczy nowych dróg  
i m istyczne objaw ian ie  różnych cudotwórców 
kryptofaszysiow skiego leg im u zm ierza do , edne- 
go: do u jęc ia  w ram y  znanego systemu
polskiej teraźniejszości. P racuje się n ad  teru na 
wszystkich frontach. Pączki, Moraczewscy et 
comp. z ZZZ p racu ją  dla ginącego św iata k ap ita ­
lizm u operując frazesam i kom unistycznem i i po­
dobną im  dem agogją. Na tych cyrkow ych sztu­
k ach  ludzie się już  poznali.

leży — zdaniem  dzienn ika  — przypisać głosowa 
n : n a  Misty litew skie ludności żydow skiej, k tó ra
r  wystaw iłą  w łasnej listy. W końcu dziennik  
a ,ica uw agę op in ji na konieczność zdania so- 
1 ,e sp raw y  z w yłonienia się w Kłajpedzie no- 
w go zjaw iska, którego korzenie nie tkw ią w w a­
runkach miejscowych.

Tenże dzienn ik  w yraża  w ielkie zdziw ienie z 
pow odu potak iw ania  hitlerow com  przez litew ski 
organ  rządow y „Lietuvos A idas11, podkreślając, że 
po takiw anie to zostało posunięte aż  tak  dialekc, że 
dzisia j litew ski organ urzędow y n ie tylko nie 
śm ie powiedzieć Niemcom stów praw dy , lecz nie 
w ystępuje naw et przeciw ko — ja k  tw ierdzi „Lie- 
tuvos Ż inios11 — najnikczem nie jszym niem ieckim  
zakusom  im perjalistycznym , zm ierzającym  do o- 
der w ania od L i1 wy k ra ju  kłajpedzkiego.

aby w yjść z  tej sy tuacji. Potrzeba, ażeby rząd 
uprzy tom nił sobie, że staw ki przewozowe przy 
eksporcie w inny  być ustalone nie od w artości to­
w aru , ja k  się to onecnie p rak tyku je , ale na pod ­
staw ie kosztów rzeczyw istych przew ozu w agonu 
danego tow aru do Dortów polskich. W ówczas kał 
ku lac ja  będzie się przedstaw iała  inaczej, pobudzi 
in icja tyw ę p ry w atn ą  i bez żaduycli o fiar ze s tro ­
ny  rządu czy też k ra ju  zacznie się zm ieniać p ry ­
m ityw na form a obecnego eksportu  nierentow nego 
na eksport popłatny. Zapow iadano daleko idące 
zm iany w la rj fie przew ozow ej i  to się stało, lecz 
nowa tary fa , obow iązująca id  1 kw ietn ia br., nie 
przyniosła nic realnego ani d la  hand lu  wewnętrz­
nego an i d la  eksportu.

W yw óz m ebli giętych też nie ruszy] z m iejsca. 
Ud trzech la t są n ieczynne fabryki, w których by­
ło zatrudn ionych  ponad  8 tysięcy robotników  i 
robotnic. Ci robotnicy stali się głodom oram i. Z 
państw ow ego funduszu oezrobocia daw no  są sk re ­
śleni. W prost staje się nie do uw ierzenia, że ci 
ludzie jeszcze żyją.

Robotnicy stolarscy meblowi i  budow lani zo­
s ta li zwolnieni z większych fab ry k  jeszcze w ro ­
ku 1930. F ab ry k i te za tru d n ia ją  od przeszło dw óch 
lat zaledw ie po kilku robotników , a  niektóre z 
nich ogłosiły bankructw o i  zn ik ły  z horyzontu. 
W  ich m iejsce w ytw orzyło się tak  zw. chałup­
nictwo, W  K rakow ie np. m ożna zauw ażyć praw ie 
lia każdej u licy  p racujących  w suterynaeh  sto­
larzy, którzy, ra tu jąc się przed głodową śm iercią, 
p rzy jm u ją  wszelkiego rodzaju  roboty stoiarskie, 
nie licząc się z tern, w jak ich  w arunkach  p racu ją  
i ile zarobią. W ytw orzeni now i m ajisterkowie b i­
ją  się ofertam i n a  ry n k u  p racy  w pogoni za  egzy­
stencją, obniżając ceny do niem ożliwości. N astę­
pnie p rzy jm u ją  robotników  do pomocy, plącąc 
im  od 30 groszy za godzinę. Robotnicy ci są  po­
zbawieni nielylko możliwego uczciwego zarobku, 
lecz takżt wszelkich ubezpieczeń społecznych — 
Przygnębienie robotników , znękanych długim  k ry  
zysem, doprow adziło do lego stanu, że są  w yzy­
sk iw an i w sposób niegodziwy. Zaradzić tem u. 
choćby częściowo, m ożna tylko przez t Iną orga­
nizację zawodowa, dla której jednak  trzeba pono­
sić pew ne ofiary, aby  móc przeprow adzać w ałki 
i uzyskiw ać popraw ę położenia. W ielu robotni­
ków  jest zbyt przygnębionych. Trzeba się opa­
m iętać, stw orzyć silną  organizację zaw odow ą i 
to jednolitą , a  wówczas będzie m ożna przeciw ­
staw ić śię mocno, stanow czo i szybko, póki jesz­
cze sił starczy. Chodzenie poza organizacją  w cza­
sie najstraszniejszej nędzy jest g łupotą i zdradą 
całej k lasy  robotniczej. M. ćdchecki.

Rząd MacDonalda 
a konserwatyści
Rzad M acDonalda raz  jeszcze opiynąl niebez­

pieczną rafę  opozycji p raw icy  konserw atyw nej. 
K om itet, k ie ru jący  ak c ją  p a ru se t p ęd ó w  konser­
w atyw nych , którzy, ja k  donosiliśm y p rzed  k ilk u  
d n iam i, w nieśli w brew  w oli rząau  w niosek o znie 
sienie podatku  gruntow ego do  Izby, zdecydow ał 
się po  długich n aradach  w niosek ten  wycofać, 
przez co kryzys został naraz ie  zażegnany.

N arazie, gdyż p rą d  w śród konserw atystów  iw 
k ie runku  pozbycia się M ajouonalda w ykorzysta­
n ia  zdobytej pod hasłem  „jedności narodow ej" 
oiiDrzymiej w iększości do  gruntow nego zepsuci* 
usta-rodaw istw a angielskiego w k ie ru n k u  a n ty ­
dem okratycznym  i a-n tyrobotniczym  jesl bardzo  
s iln y  i  trzym any  w  kaHbach iie ty lk o  s trachem  
o rzea  nowemi w yboram i, a le  i nadzieją, że co yifl 
nie udało w lecie 1933, u d a  się  jeszcze trochę p ó ź­
n ie j, zan im  kadeni ja  obecnej Izby dojdzie do 
końca w jesien i 193o r.

N a zebrani u posłów  konserw atyw nych  w  ub ie­
gły w torek, na  k tórem  Baldrwia postaw ił - west ję 
n a  ostrzu  noża. a lbo  cofnięcie w niosku a lbo  d y ­
m is ja  m in istrów  konserw atyw nych  ze stanow i­
sk a  przywódców jpartji konserw atyw nej i  w  naw 
stępsiw ie now e w ybory — nalegano n a  niego, by 
przyrzek ł p rzy n a jm n ie j, że podatek  gruntow y bę- 
dze z n ;esiony później, „w odpow iednie jszym m o­
m encie", a le  jeszcze w  tej 'kadencji. B aldw in o d ­
m ówił, p raw ica  ustąp iła  m m  to, a le  „kom itet 
w alk i z podatk iem  grun tow ym ", uchw ala jąc  cof­
nięcie sw ego w niosku, ośw iadczył jednocześnie, 
że w niesie go znów  w -r. 1934. Rów nie dobrze 
jed n ak  może kryzys w ybuchnąć  znów  pod nmym 
pretekstem  znacznie w cześniej.

N ajgorętsi reakcjon iśc i w śród  konserw atystów  
nie  p rag n ą  w yborów  pod  h asłem  rozłam u w e w ła­
snej pairtji. S tanięcia R aldw ina C ham berla ina  : 
innych  m in is tró w  przeciw  ofic ja lnej pan tji kon­
serw aty w n ej na  w yborach  m usiałoby m ieć d la  
tej osta tn ie j tak iesam e skutki- ja k  d la  p a r t j i  ,p ra r,

Z życia robotniczego
Z ORGANIZACJI ROBOTNIKÓW  DRZEW NYCH

D uia 19 m a ja  odbyło się posiedzenie zarzadu gł. 
Zw iązku robotników  przem ysłu  drzew nego w Pol­
sce z siedzibą w K rakow ie, na k tórem  rozpatry ­
w ano korespondencję o trzym aną z oddziałów róż­
nych m iejscow ości Polski. Z p ism  tych w ynika, 
że jest w zm ocniony a tak  k ap ita łu  na p raw a i zdo­
bycze społeczne klasy  robotnicze j, oraz dążenie do 
ro zb ijan ia  i faszyzow ania ruchu  zawodowego. — 
K ilka oddziałów m usiało  zaprzesiać prow adzenia 
działalności organizacyjnej na skutek na jrozm ait- 
szj ch szykan. Niektóre zaś zostały rozw iązane z 
powodu nieprzedłożem a spraw ozdań, jak ich  żą­
dał inspek to r p racy  obwodu 36, o p ie ia jąc  się na 
a rt. 13 dekretu  w  przedm iocie tym czasow ych prze 
pisów o pracow niczych zw iązkach zaw odow ych 
(poz. Dz. ust. R. P . 209/19); owe oddziały uczynić 
tego nie m ogły z pow odu zupełnego zastoju, czyli 
b rak u  p racy . Reszta zaś oddziałów  pisze, że po 
długich w yczekiw aniach na uzyskanie pracy roz­
poczęta została k am p an ja  drzew na. Z agran ica 'Za­
kupiła  już  w W ileńszczyźnie drzew a na 5 m iljo - 
nów  franków  w  zloc.c. Z akupy  poczynili kupcy  
fran cu sry , angielscy i  belgijscy. Na rzekach W i- 
leńszczyzny rozpoczął się juz sp ław  drzew a. —

W  roku  bieżącym  zapow iada się pom yślna kon- 
ju n k tu ra  dla hand lu  drzewnego. Na rynkach  za­
gran icznych  napo tykało  polskie drzewo na silną  

nkurenoję innych  k rajów , a  przedewiszystkiem 
F in łan d ji i B^sji, lecz konkurencja  ta istn ieje ty l­
ko przy gatunkach  drzew a szpilkowego i w stan ie  
pólobrobionym . N atom iast w dziale artyku łów  
gotow ych K onkurencja ta je s t słana i rynek  został 
od la t opanow any  całkowicie przez Niem cy Z d a­
w ałoby się, że z w yrobam i niem ieckiem i m ogli­
byśm y  śm iało  Konkurować, poniew aż m y  rozpo­
rządzam y w łasnym  surow cem  i  tańszym  robot­
nikiem . Tym czasem  m im o n a tu ra ln y ch  w a ru n ­
ków, sprzy ja jących  fab rykacji j ekspertow i a r ty ­
kułów  drzew nych gotowych, m am y  w Polsce prze 
szkody, które un iem ożliw iają  rozw ój tej p roduk­
cji i eksportu. Główną tego przyczyną poza b ra­
k iem  k a p ra lu  i o rgan izacji jest n ierozum na po­
lityka ta ry f przew ozow ych kolejow ych, — któ ra  
przez niezrozum iałe staw ki popiera, eksport d rze­
w a w  stanie napół - obrobionym , a u tru d n ia  i 
w prost uniem ożliw ia eksport artyku łów  gotow ych. 
Dzieje się to w brew  o fic ja lnym  dążeniom .

Interes k ra ju , za trudn ien ie  robotn ików  tartacz­
nych, w ym aga rozpatrzenia tych ta ry f przez rząd.

Utewska urzędowi a a hitlerowcu
WYBORY DO SEJM IKU W  K ŁA JPED ZIE  A ŻYDZI
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Odezwa ao polskiego obywatelstwa
Pr^ed pół w ie c e m  gm ina m K rakow a dokona- 

la  wielkiego narodowego dzieła o tw ierając 11 
września 1883 r. pierwsze i przez długie la ta  je­
dyne na ziem iach polskich

MUZEUM NARODOW E.
Działo się to wówczas, gdy ziem ie polskie, roz­

d a j e  rozbioram i, żyły  w  jarzm :e n iew o li..
Kraków dawał stosunkowo największą gwaran­

cję, że na tej skromnej Tozmiarem pięazi ęiemi, 
można było należycie wypełnić wielki obowiązek 
przekazania potomności drogich pam iątek kultu­
ry  narodowej i rozwinąć skuteczną działalność w 
gromadzeniu często bezcennych skarLów sztuki 
polskiej.

Doniosłość tego czynu doceniali w spółobyw ate­
le, znosząc zewsząd bez względu na ówczesny po­
dział g ran ic  Polski tak  z m iast, ja k  i z zaścian­
ków, pam ią tkę  po pam iątce  i k lejno t po k l e j n o ­
cie. Przez cały ten okres czasu G m ina m . K rako­
wa, nie zaniedbując nadarzających  się sposobno­
ści zakupyw ała z w łasnych funduszów  dzieła 
siztuik’ imając za cel w skazany sta tu tem  M uzeum 
Narodowego przedstaw ić na  zebranych zabytkch 
historycznych  rozwój sztuki i k u ltu ry  w Polsce 
oraz jej s tan  obecny 

Zbiory te z up ływ em  lat w zrosły tak  dalece, że 
dziś — z k izyw dą d la  krzew ienia k u lra ry  i zam i­
ło w a n a  do rzeczy p ięknych  — szereg dzieł n ie ­
pospolitej w artości nie da  się już uprzystępnić 
d la  publiczności. P rzechow yw anie zaś tychże w 
m agazynach nic daje rękojm i p rzekazan ia  ich 
potom ności w stanie nieuszkodzonym .

W  zrozum ieniu grożącego zb-orom niebezpie­
czeństwa R ada m . K rakow a uchw alą  z d n ia  10 
czerw ca i 9 października 1931 postanow iła p rzy ­
stąp ić  do budow y odpow iadającego celowi gm a­
ch u  Muzeum Narodowego, ofiarow ując na ten cel 
jeden z najp iękniej położonych gi autów  m iejskich 
p rzy  Aleji 3-go M aja. Po żm udnych stud jach  
przygotowawTzych gm ina przystępuje w  tym  r< 
ku do budow y, przekazując na razie kw otę 10U 
tysięcy zł. na  założenie specjalnego funduszu b u ­
dow y M uzeum  Narodowego,

Do funduszu  tego K om unalna Kasa Oszczędno­
ści m . K rakow a złożyła dar 200.000 zł., d rug i - 200 
tysięcy zł. przekazał w testam encie śp. K arol Ca 
razza, zasłużony obyw atel k rakow sk1, 100.000 zł. 
ofiarow ał b. konsul Rzeczypospolitej w S tanach 
Z jednoczonych p. E um und  K aleński, członkowie 
Prndy m . ogółem 150.000 zł., w tem  rm . poseł Ma-

r j a r  D ąbiuw ski 100.000 zł., Jaw orznickie K opal­
nie W ęgla o fiarow ały  na  razie  20,000 zł.

W  ren sposób otw ai tą została lista  w ielkodusz­
nych ofiarodaw ców , którzy oczekują godnych sie­
nie następców .

Podpisany  Kom itet O bywatelski, rep rezen tu jący  
w szystkie w arstw y  społeczne, zw raca się tą  drogą 
do każdego z  O byw ateli-Polaków , by  w dobrze 
zrozum iałym  interesie strzeżenia godności n a ro ­
dow ej oraz w trosce o pieczę n ad  drogocennnem i 
zabytkam i chlubnej przeszłości i teraźniejszości, 
zechciał łaskaw ie przyczynić się do Ludowy Mu­
zeum  odpow iednią ofiarą.

Budow a gm achu  M uzeum obejm uje  3 etapy, z 
k tórych p ie iw szy  stanow i g łów ny trzon b u d y n ­
ku  kosztow ać będzie w edług kosztorysu 2,000.000 
zł. T aką to  kw otę m usi zdobyć gm la  m . K rakow a 
w spólnym  w ysiłkiem  całego polskiego obyw atel­
stwa.

D atek 50 zł i wyżej upow ażnia ofiarodaw cę do 
ziożenia podpisu w pam iątkow ej książce osób p o ­
p iera jących  czynnie budowy. N azw iska zaś ofia­
rodaw ców  od 500 zł. wzwyż będą trw ale  u m ie­
szczone w now ym  gm achu.

G rom adzeniem  potrzebnych funduszów  zajm uje 
się specjalny K om itet W ykonaw czy z prezyden­
tem  stał. król. m. K rakow a na  czele.

Ofiiary, na  k tóre  każdy ofiarodaw ca otrzym a 
odpow iednie pokw itow anie, sk ładać należy n a  
fundusz budow y M uzeum  Narodowego w K rako­
wie: w K asie m iejsk ie j, w p rasie  krakow skiej, 
badź w urzędach PKO na konto czekowe Nr. 
400.100.

Kraków, w m a ju  1933 r.
K om itet obj w atelski popierania budow y 

Muzeum Narodowego w' Krakowie.
*  *  *

NA BUDOW Ę MUZEUM NARODOWEGO V 
KRAKOW IE złożyli (poza zapisem  ś'p. Coiazzy 
zł. 200.000 i darem  konsula  E dm unda Kaleńskie- 
go zt. lOO.OOu): p rezydjum  m iasta  oraz Rada
m iejska ogółem zł. 150,000, Kom. Kasa Oszczęd­
ności m . K rakow a 200.000 zł., Jaw orznickie Kom. 
K opalnie W ęgla 20.000 zł., do tac ja  gm iny m. K ra­
kow a 100 UO0 zł., A nastazy Froncz, kupiec w K ra­
kowie 2.000 zł., S tefan Reicher, dyr. Pol. T ow a­
rzystw a H andl. w K rakow ie 1000 zł., no tarjusz  
dr. S tanisław  Stein w Krakow ie 1.000 zł., n o ta ­
rju sz  Jan  Ryblewski- w Tarnow ie l.OOu zł., prof. 
dr. Rom an Dybuski 500 zl.

Echo procesu Ruszczewskiego
Od prof. d r. inż. K. B artla o trzym ujem y nast

prsm o:
Szanow ny P an ie  R edaktorz-'

Zeznania m oje, złożone d n ia  2 0  kw ietn ia  b .  t . 
w procesie inż. Ruszczewskiego w w arszaw skim  
sądzie karnym , wywołały list Rady Zw iązku stow. 
arch itek tów  polskich w W arszaw ie, ogłoszony w 
k ilku  p ism ach.

Poniew aż m etoda u s ta lan ia  względnie sp raw ­
dzan ia  falitów  na  drodze polem iki prasow ej nie 
może b y ć  uznana za w łaściw ą, przeto zwróciłem  
się do ó en a 'u  Politechniki Lw ow skiej z prośbą o 
w yłonien ie kom isji, k tó raby  zbadała  podstaw y 
dokum entarne m oich zeznań sądowych.

K om isja  S enatu  w składzie: rek to ra  prof. inż. 
K. Z ipsera przew odniczącego), b. m in. robot 
p u b l- b. rek to ra , p rezesa Akad. n auk  teehn. w 
W arszaw ie prof. dr inż. M. M atakiew icza, b. re k ­
tora prof. inż. Fabiańskiego, dziekana wydz. in -

żyn ierji lądow ej i w odnej prof. dr. A. W eresztzyń- 
skiego, dziekana wydz architekt prof inż. arch  
J. Bagieńskiego i prof. inż. arch. W . Derdaokiego. 
pow zięła — po zbadaniu  spraw y — następu jącą  
uchwale:

„Kor—sja  w yłoniona przez Senat Politechniki 
Lw ow skiej do rozpatrzen ia  zarzutów, postaw io­
nych profesorow-i ar, K azim ierzow i Bartlow i, w 
iście otwartymi Zw iązku Stow arzyszeń A rcnitek- 

tów Polskich, z da ty  W arszaw a d n ia  3 m a ja  1933, 
(hm  eszczonym w czasopiśm ie „A rchitek tura i 
Budow nictw o" Nr. 4 z roku  1933), po zbadaniu  
pmzedst a w ionycli przez profesora dr. B artla  do­
kum entów  i p ism , odnoszących się do tej spraw y 
stw ierdza, że profesor Dr. Bartel, słuchany  jako 
św iadek w  procesie Ruszczewskiego przed sądem  
w W arszaw ie w d n iu  20 kw ietn ia  1933, by ł w 
peh ii upraw niony , n a  podstaw ie posiadanych  do- 
kum eniów , do w ypow iedzenia sw ych tw ierdzeń."

cy w  r. 1931 stanięcie p rzeć;w niej M acDonalda, 
Snow dena i T hom asa. C zekają na cUwiiię, gdy 
będą m ogk pozbyć się M acDonaids 1 max aonal- 
dystów  bfca, rozłam u w  sw ojej w łasnej p a rtji.

W . J . G.

Proces hitlerowców
w Rumunii

W  tych  an iach  odmywał się w rum uńsk ie in  
mieście Braszowie proces przeciwko 23 młodym 
hitlerow com , którzy oskarżeni zostali o oi gawizo­
w anie ulicznej dem onstracji, a  podczas pow itan ia  
p ra ła ta  katolicki igo nosili zakazane m undury . 
G łównym i oskarżonym i byli M ald^m ar Gust, 
Guido Petrowicz, A ndrzej Vinert, A ndrzej W eidt 
i E dw ard  Brendorf. O skarżeni i i'ie p rzyznaw ał 
się do w iny, a  ty lko jeden z nich- F ritz  T hom as 
odpowiedział, że m u n d u r nosił ty lko  dlatego, że 
jest. z ciem nej m aterji, k ió .a  nie może być po ­
m ięta.

P rokurator w sw ej m nwie p rzedstaw ił stosunki 
w Niemczech i powiedz ał, że Ruim unjf n ic  to n ie  
obchodzi, że w Niemczech stosow any jest „Gle1’ *h- 
sc h a ltu n g ', a l t  n ie  może być d la  R um un;, obo- 
jętnem , że N iem cy zm ierzają do łegc aby w R u- 
rnun ji wzm ocnione były  obce p rądy . R uch h itle ­
row ski, pow iedział p rokurator, zm ierza d o  rew izji 
traktatów  pokojow ych i juz  ułaitego w  h u m u n ji  
m usi byc tępiony  O skarżony W aldem ar Gust 
znalazł się n a  lawue oskarżonych z pow odu opu 
blikow ania ostrych artykułów  nap .sanych  na ko­
rzyść H itlera. Chociaż urodził się w R am un ji, 
s .a ra l się w swej rodzinnej ziem w ytw arzać w ro­
gie p rąd y  i ssakłaaać hitlerow skie organizacje.

W aldem ar Gust skazany został na  1 m iesiąc 
w ięzienia Petrow icz i V'inert n a  15 dn i, reszta 
oskarżonych zaś każdy n a  8 d n i w ięzienia. P ro ­
k ura to r i oskarżeni w nieśli odw ołanie.

B lIN O R  I  S A T Y R A
—o—

ŻYCIE REG j ONALNE
C hlubą starożytnego grodu Wąchock," Jest o- 

chotnicza straż ogniow a, na  ozele k tórej stoi pan  
Alcybiades Stęporek, bęaący puzaitem w łaścicie­
lem  św ietnie prosnei ujacego .zakładu m asarsk ie ­
go-

Z okazji świięta narodowego p an  Stęporek u rz ą ­
dził popis swych zuchów . Publiczność by ła  za 
chw ycona. Jedyn ie  p róbny  a la rm  w ypadł riie- 
nadzwyczaijnie. W szyscy strażacy pospóżniali się 
n a  zbiórkę.
■ T o też, gdy po fikcy jnem  stłum ieniu  nieistn ie­

jącego pożan- dzielni rycerze Świętego F lo rjan a  
zebrali się w knajpce, pan  kom endan t zwrócił się 
do  n ich  z w yrzutem :

— No a le  m oi panow ie, gu zoraliście się, jakby 
się  napraw dę paliło!

SKRUCHA
Pani. Salom ea u uczuła w yrzuty  sum ienia I po­

stanów a  w yznać mężowi całą praw dę:
— Słuchaj Adolf, nie chcę przed tobą dłużej 

ukryw ać. N asz M oniek nie jest twój!
— a  czyj? — pyta mąż
— Pam iętasz, jak w zeszłym  roku  w yjechałeś 

zagranicę zostałam  sam a to  zaprosiłam  do dom u 
naszego eiŁspedjenta, Salom ona j...

— Nic wierzę! T aki p rzysto jny  chłopak nie p o ­
leciałby ua tak ą  s ta rą  babę!

— D ałam  m u  za  to 200 złotych.
— Skąd wzięłaś ty le pieniędzy-?!
— Z tw ojej kasy.
— Z m oje| kasy'. No to przecież Moniek jest 

mój! „Cyrulik w arszaw ski

I  kraju ijc m m
STRA CEN IE DW ÓCH oZPIEG O W  W  W A R ­

SZA W IE. D onieśliśm y Yiczoraj, że sąd  okręgow y 
w W arszaw ie po  przeprow adzeniu  ta jnej ro zp ra­
w y ogłosił wyrok, m ocą ktorego Ignacy Brochits 
z B erlina i A leks inder S terczyński z W arszaw y 
za szpiegostwo n a  rzecz ościennego państw a  ska­
zani zostali n a  śm ierć. O brońcy zw rócili się do p. 
p rezyden ta  R zplite j o  łaskę jed n ak  p. p iezydent 
z p raw a  łaski m e skorzystał. W obec tego wyrok 
sądu  doraźnego został w ykonany: obu  skazanych 
powieszono na podw órzu w ięziennem  w  nocy z 
p ią tk u  na soboię.

PR- ■ R Ó W N IK  p o l i c j i  z a b i t y  » r z e z  ź o -
NĘ. W  dom u nr. 9 w  al. Jerozolim skich w  W a r­
szaw ie m ieszkał przodow nik policji H enryk  Cio­

sek ze sw ą żoną W ale rją  Olczakową. W  pią tek  
kolo po łudn ia  Olczakowa w ybiegła n a  podwórze 
d rzuciw szy po  drodze klucze dozorcy, w o ła li : 
„D rw oń p a r  po pogonowie", w yszła n a  ulicę i 
w siadra do taksów ki. Dozorca u d a ł się do m ie ­
szkania , k tóre  O lczakowa zajm ow ała w spólnie z 
Cioskiem. W  m ieszkan ia  u jrza ł, że na o tom anie 
leży Ciosek nieżyw y z przestrzeloną skronią. — 
W .y m sa m y m  niem al czasie Olczakowa przybyła  
o o  u rzędu  śledczego, gdzie podała, że zab iła  m ęża 
-i podała  następu jące szczegóły: Od 8 la t jest żoną 
Cioska. Pożycie ich było zgodne do  chw ili, k iedy 
w prow adziła  się do  n ich  m atka Cioska. Zaczęty 
się n ieporozum ienia i kłótnie. W  pią tek  ran o  Cio­
sek, korzysta jący  z d n ia  wypoczynkowego, pozo­
stał w dom u, m atk a  jego wysizła do kościoła. Cio­
sek, będący .po nocnej służbie, położył się na o to ­
m an ie  i zasnął. W ów czas O lczakowa strzeb la  do 
niego z jego rew olw eru S trzał by ł śm iertelny. — 
Spraw czynię zabó jstw a aresztow ano.

HISTORJ-1 PEW N EG O  TELEGRAMU. „Głos

Lubelski" dono.,i, że n a  zieździe ap likan tów  p ra w ­
niczych, k tóry  »ię odbył w L ublinie, zaszedł zn a ­
m ienny  incydent. M ianowicie w toku obrad  jeden 
z delegatów  zgiaszał kolejno w nioski o w ysłanie 
depesz ziazdu  dc m in is tra  spraw iedliw ości p. Mi­
chałowskiego, p. prezydenta Rzeczypospolitej itd. 
N iefo rtunna kolejność p. prezydenta  po  p. M icha­
łow skim  uległa sprostow aniu, poczem zjazd przy­
stąp ił do głosow ania nad  trzecim  w iroslw em  o 
w ysian ie  depeszy do m arsz. Piłsudskiego, jako 
„pierwszego obyw atela Polski, p. m arszałka  i m i­
n is tra  spraw  u ojskow ych". W niosek ten w yw ołał 
(po uprzedniem  żyw em  przyjęciu depesz) ciszę na 
sali. Zażądano ta jnego  glosow ania n a d  w nio­
skiem . W  w yniku  tego tajnego glosow ania w nio­
sek u p ad ł p rzy  23 upow ażnionych do glosow ania 
w iększością 16 głosów przeciw  4 i .przy 3 kartkach  
białych. W in ili  w yw ołał konsternację., zwłaszcza 
w śród licznych przedstaw icieli w ładz n a  san. P o  
d ług ich  dyspu tach  załatw iono w reszcie spraw ę w 
ten sposób, że uznano  m arsz . P iłsudsk .ego  ja k u
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MORDERCY POKRAJALI I SPA LILI ZW ŁO 
KI OFIARY Z W ilna  donoszą: W  lesie ponar- 
skim  znaleziono zwęglone zwłoki kobiety n a  zga­
słem  palen isku . Śledztwo ustaliła , że ofiara ta­
jem niczej zbrodni zosiała n a jp ierw  uduszc/na. 
U duszenia dokonano przypuszczalnie przed p a ru  
tygodniam i, spalen ia  zaś zw łok dokonano przed 
3 dn iam i. Po dokonaniu  zbrodni nieszczęśliwej 
oberże odcięto nogi i po p o k ra jan iu  przew ieziono 
zwłoki częściami na  m iejsce spalenia. Z brodn ia­
rze do rozpaien ia  ognia przyw ieźli z sobą d e n a ­
tu ra t lub  benzynę. T a  zagadkow a zbrodnia jest 
p rzedm iotem  powszechnego zain teresow ania D o­
chodzenie wykazało, że o fia rą  zbrodni jest ko­
bieta, m ogąca m ieć  od 25—3u lat. P rzy  ognisiku. 
na  k tórem  spalono 'zw łoki, znaleziono pantofelki 
dam skie, które Kupione by ły  w w ileńskim  oddzia­
le B at‘a. K om isja  sądow o-lekarska stw ierdziła, że 
śm ierć o fiary  nastąp iła  m n ie j w ięcej przed 10 
dn iam i, poniew aż zaś zm arłą  spalono przed dw o­
m a  lub trzem a dn iam i, przeto zgon .nastąp ił przed 
spaleniem . Żadnych uszkodzeń, w skazujących na 
śm ierć gwałtów ną, jak  od ku li lub  od tępego n a ­
rzędzia, nie stw ierdzono. E kspertyza w ykazała, 
że zm arła by ła  chora na gruźlicę.

SAMOLOT SPADŁ NA DOM W  GRUDZIĄ­
DZU. Samolot szkolny, p ilo tow any przez porucz­
n ik a  p ilota Ja n a  Rolskiego, k tóry  w ystartow ał z 
lo tn iska grudziądzkiego, w skutek defektu m otoru 
zmuszony by ł do lądow ania. P ilo t udenzyl sam o­
lo tem  w dach  budynku restauracyjnego. Sam olot 
uległ zniszczeniu, lo tn ik  w yszedł z te j katastrofy 
be* żadnych obrażeń.

POŻAR. W  dom u K aroliny W ojew oda w  Ba- 
rycy , pow. Brzozów, w ybuchł pożar, k tó ry  w sku­
tek w ia tru  siluego przerzucił się na sąsiednie do­
m y, o be jm u jąc '25 dom ów, 15 stodół i stajen.. Doi­
m y  spłonęły doszczętnie. Szkoda wynosi około 
70 tys. zł. P rzyczyną pożaru b y ła  wadliwe budo­
w a kom ina.

TAJEM NICA W ERESZYCY. Z rzeki W ere- 
szycy w  Porzeczu Zadw ó. na, pow. R udki, w y ło ­
w iono zw łoki m ężczyzny la t około 50, k tóre  p rzy ­
p łynę ły  od strony  Porzecza Gruntowego. Śledz­
two w  spraw ie  rozpoznania zw łok i przyczyn 
śm ierci w toku.

POLOW Y ZABIŁ CZŁOW IEKA. R om an Ro- 
daczyński, s trażn ik  pokrwy, w  czasie służby w  
D obrzanach pow. lwowskiego, użył broni palnej 
(dubeltów ki) i  ran ił ciężko w orzuch M ikołaja 
Bobielaka. BobieLak zm arł nie odzwskawssy p rzy ­
tom ności.

w a l k a  z  g ó r n i k a m i  w  r o s j i .  R ząd sou
w iecki w o sta tn im  czasie znaczną uw agę pośw ię­
ca p rodukc ji węgla w zagłębiu donieckiem . W  za>- 
g lębiu tern system atycznie „zaniedbuje się p lan". 
W  zw iązku z tem  rzad  w ydał szereg i  ozporządzeń 
dotyczących organ izacji p rodukcji węgla w za­
głębiu donieckiem . W  rozporządzeniach tych m w  
w i się o „stanowczej w alce z biurokratycznem u 
m etodam i p racy  w zagłębiu donieckiem " a  z a ra ­
zem  w ypow iada się w alkę „czynnikom , k tóre  po­
s ia d a ją  w  kieszeni legitym ai ję p a r tj i  kom uni­
stycznej a nie p o tra fią  zrozum ieć historycznego 
znaczenia przebudow y zagłębń donieckiego, gło­
szonego przez p a rtję  kom unistyczną". A by p o ­
budzić do in tensyw niejszej pracy , podniesiono 
płace i zarobki o 25%. G órnicy otrzym yw ać 
będą sam iast dotychczasow ych 175—200 ru b li 
250 do 300 ru b li m iesięcznie wyższe kategorje 
pracow ników  technicznych, inżyniedzy itp . o trzy ­
m yw ać ‘'-Kią zam iast dotychczasow ych 650 850 
rub li 900—1.000 ru b li m iesięcznie. Poniew aż 
jednał? owiem siła  k u p n a  ru b la  zm niejszyła 
się od początku roku  o 40 do 50 procent, a  nowe 
place pozornie tylko polepszają m ateria lne  poło­
żenie pracow ników  w  górnictw ie, gdy  tym czasem  
faktycznie nie dochodzą do  poziom u kosztów u- 
b zy m an ia .

A by pobudzić robotników  do  „in tensyw niejszej 
p racy", zaprow adza się w  górnictw ie system  u -  
dzielan ia  nagród najlepszym  robotnikom  i tech­
nikom . W szelka p raca  oceniana będzie w edług 
um ow y. MosKiewska „P raw aa"  w zw iązku z tem  
pisze_ w ai tykule w stępnym : „P a rtja  kom . spodzie 
\va się i w ym aga, a b y  bolszew icy w  zag łęb iu  d o ­
nieckiem  w yprzedzali innych  w w spółzaw odnic­
tw ie i aby pobudzili do w alki o węgiel now e m a ­
sy robotników  aby  oczyścili swe szereg5 t>d n ie ­
czystości i sgnilizny, aby honorow o i sum iennie 
spełni... .yiskazówki p a r tji  odnośnie p izebudow a- 
na  zagłębia i aby zagłębie donieckie .podnieśli na 
>, rw sze  m iejsce w socjalistycznym  przem yśle". 

W  itiłómaczemu.z języ ka frazesów  .na język  rea ln y  
znaczy to, że rząd  sowiecki w prow adza do  kopalń  
do._ eckich najbezw zględniejsze i na jostrze j po­
s i a n e  przez w szystkie organ izacje  robotnicze n a  
świeoie kapita listyczne  m etody  dop ingow ania  ro ­
bot, .ikow , k tóre  zw iększają  w praw dzie w y d a j- 
ns ść, ale  za cenę ru in y  zdrow ia robotników , 
m in is tra  sp raw  w ojskow ych szefem sądow nictw a 
w ojskow ego  i  w ysłano  d ep ecze<

TELEGRAMY
—o—

UROCZYSTE r o z p o c z ę c i e  n o w e j  
KADENCJI

W arszaw a, 3 czerwca (te l wł.). Ju tro  o godzi­
nie 12 w połudn ie odbędzie się na Z am ku uroczy­
ste pi ze  jęcie w ładzy pnzez p. p rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej na  now ą kadencję. W  uroczystości w e­
zm ą udział przedstawiciele rządu, Sejm u i Sę­
pa  tu.

BILANS BANKU POLSKIEGO 
W arszaw a, 3 czerwca (tel. w ł.). B ilans B anku 
Polskiego na  ostatn ią dekadę m aja  w ykazuje 

spadek zapasu złota o 4‘9 m iljona  do sum y 472‘3 
m iljony  zł. Zapas pieniędzy zagran iczrych  i de- j 
w iz wzrósł o 15‘5 m iljonów  do su m y  88‘8 m iljo - 
nów  zł. S tan  dyskontow anych biletów  skarbow ych 
pow iększył się o pól m iljona  do sum y 30‘9 xni- 
ljonów  zl Zapas bilonu zm niejszył się o 200.0u0 
i w ynosi 48‘8 m iljonów  zł. OJ 'eg biletów banko­
w ych wzrósł o 22*4 m iljo n y  do sum y  1390 m ilio ­
nów. Pokrycie złotem  spadło  z 45T9 procent n a  
44‘56 procent czyli jest o 14‘56 procent wyższe od 
wymaganego statutem .

DELEGACJA p o l s k a  
NA MIĘDZYNARODOW Ą K O N FEREN CJĘ 

PRACY
W arszaw a, 8 czerwca (tel. w ł.). D nia 17 bm . 

rozpocznie się w  Genewie m iędzynarodow a kon­
ferencja pracy. W  skład  polskiej delegacji rzą - 
duw ej wchodzą: by ły  m in ister pracy dr. Ju rk ie ­
wicz. naczelnik  w ydziału  w m inisterstw ie opieki 
społecznej p  Biesiekierski, naczelnik Zagrodzki, 
radca H orszow ski i dr. Fischlowitz.

W Y PR O SZEN IE  DZIENNIKARZY 
NIEM IECKICH Z BANKIETU 

Budapeszt, 8 czerwca. Na bankiecie pożegnal­
nym , w ydanym  w czoraj wieczór na cześć uczest­
ników  m iędzynarodow ego kongresu PE N -klubów , 
w  k tórym  uczestniczył także ko ipus d yp lom aty ­
czny, p rzyby li rów nież przedstaw iciele poselstw a 
niem ieckiego i ku  pow szechnem u zdum ieniu  także 
delegaci niemieccy. O baw iając się, aby  nie doszło 
do w ym iany  słów m iędzj delegatam i innych  
państw , a  delegatam i niem ieckim i, przewodniczą­
cy zw rócił delegacji niem ieckiej uwagę, b y  w żad­
nym  w ypadku nie zabierała glo.su. W  następstw ie 
tego delegacja niem iecka, a razem  z n ią  przed­
staw iciele poselstw a niemieckiego opuścili salę.

KATASTROFA K O LEJO W A  W  BOŚNI 
Belgrau, 3 czerwca. W  pobliżu stacji kolejow ej 

Gabela w  Bośni wykoleił się pociąg osobowy zdą­
żający z M ostaru do D ubrow nika, w skutek czego 
trzy osoby zostały zabite, a  cztery odniosły cięż­
kie ra n y  K atastrofa w ydarzyła się w skutek pod- 
m ulenia toru w następstw ie d ługotrw ałych aesz- 
czów.

REZO LU CJE M IĘDZYNARODOW EJ IZBY 
H A N D LO W EJ 

W iedeń. 3 czerw ca. Kongres M iędzynarodowej 
Izby handlow ej został dziś zakończony. Między 
innem i p rzy jęty  został p ro jek t uchw ały rady  ad ­
m in istracy jne j M iędzynarodowej Izby handlow ej 
z 7 kw ietn ia  br., zaw ierający  zalecenia d la  św ia­
towej konferencji gospodarczej. U chw ala ta m ię ­
dzy innem : stw ierdza, że obow iązkiem  rządów jest 
uczynić w  dziedzinie politycznej wszystko m ożli­
we, ab y  stw orzyć w arunk i zdolne do u trzym an ia  
poko ju  i  w zm ocnienia zau fan ia , które tw orzą za 
sadniczą podstaw ę rozw oju gospodarczego. Dalej 
uchw ala  stw ierdza, że w ażnym  czynnikiem  roz­
w oju gospodarczego jest także pew ność w alu ty  i 
złagodzenie ograniczeń celnych. Rezultat p rac  kon­
gresu  zaw arty  został w 19 uchw ałach . Na m ie j­
sce dotychczasow ego prezesa F rohw eina  w ybrany  
został prezesem  M iędzynarodow ej Izby handlow ej 
Fentener van V lbsingen (H oland ja).

T A JN E  ŚLED ZTW O  W  SPR A W IE 
PO D PA LEN IA  REICHSTAGU 

Berlin, 3 czerwca, śledztw o w spraw ie  pożaru 
R eichstagu zostało już  ukończone i ak ta  spraw y 
p rzy  zachow aniu  wszelkich pozorów popraw ności 
i bezstronności przekazane zostały  p rokura tu rze  
Rzeszy w  L ipski1. Sędzia, radca sądow y Vogt, któ­
r y  prow adził śledztw o z ram ien ia  try b u n a łu  Rze­
szy w  Lipsku, nie udzielił w sp raw ie  śledztw a 
żaanych  in fo rm a ty j. N atom iast oficjalne agencje 
prasow e w skazują, — że jako  główni „spraw cy" 
wchodzą w dalszym  ciągu w rachubę van der 
~,ubbe, poseł kom unistyczny  Torgler i B ułgarzv 
Popow , D im itrew  i P anew .

W NIEM CZECH TLLK O  HITLEROW COM  
W OLNO SIĘ  ZGROMADZAĆ 

Berlin, 3 czerw ca. Zw ołany na Zielone Św ięta 
do Bielefeld zjazd przy wódców m łodych Niemców 
narodow ych został przez władze zakazany. K on­
gres rzem ieślników  katolickich, k tó ry  zw ołany 
został na 8 bm . do M onachjum , został policyjnie 
zakazany.

ŚLUB HOHENZOLLERNA 
Berlin, 3 czerwca. W  Bonn odbvł się dziś ślub 

księcia W ilhelm a H ohenzollerna, najstarszego sy ­
n a  eks-cesarza W ilhelm a z p an n ą  Dore tą v. S al- 
viati. W skutek  tego m ałżeństw a książę W ilhelm  
trac i w m yśl „konsty tucji" dom u H ohenzollernów  
wszelkie p raw a w ynikające z pierw orodztw a.

NIEMCY, WŁOCHY I JAPONJA N IE  CHCĄ 
- REDUKCJI BUDŻETÓW  W OJSKOW YCH 

Genewa, 3 czerwca K om isja budżetów  w ojsko- 
w ych zakończyła dziś sw o ji obrady  nad  kw esiją  
ograniczenia zihrojen drogą redukcji budżetowi 
w ojskow ych. Rezolucja, zalecająca kom isji głów ­
nej ograniczenie zbrojeń pizez zm niejszenie w y­
datków  wojskow ych, nie doszła do sk u tk u  gdyż 
sprzeciw iły się tem u Niemcy, W iochy i  Jap o n ja . 
przy poparciu  S tanów  Zjednoczonych. Z więk­
szych m ocarstw  jedynie F ran c ja  w ypow iedziała 
się za przyjęciem  podonnej rezolucji.

KATASTROFA SAMOLOTU W OJSKOW EGO 
Paryż, 3 czerwca. W  pobliżu R abatu, w M arok- 

Ł/u, spadł sam olot w ojskow y i  uległ zniszczeniu, 
przyczem  dw óch lotników  francusk ich  poniosło 
śm ierć.

KATASTROFA W  JA PO Ń SK IFJ KOPALNI 
W ĘGLA

Londyn, 8 czerwca. W edle doniesień z Tokio 
w ydarzyła się dziś w Japon ji południow ej s tra ­
szna katastrofa  górnicza, której o fiarą  pad ła  zna­
czna ilość osób W  jednej z licznych kopalń  w ę­
gla w okolicy Sascho n astąp ił w ybuch gazów — 
w skutek czego 46 górników  zostało zabitych, a 
k ilkudzies:ęciu rannych, w  tem. przeszło 30 cięż­
ko.

AMERYKA PR ZEC IW  RANKRUCTY. U 
NIEM IEC

Lundyn, 3 czerw ca.-W edle zapew nień a m ery ­
kańsk ich  sfer zainteresow anych wierzyciele am e­
rykańscy za jm u ją  wobec p ryw atnych  zobow ią­
zań dlużniozych Niemiec stanow isko nieprzejed­
nane. Delegaci am erykańscy  na  konferencji wie­
rzycieli w  B erlinie zw rócili prezydentow i BaiJku 
Rzeszy Schachlow i uwagę, że w  razie ogłoszenia 
przez N u m cy  m orato rjum  transferu  w ierzyciele 
am erykańscy zaseicwesirują m ają tek  tym  firm om  
niem ieckim  w Stanach Zjednoczonych, k tóre  nie 
spełniły  swego zobow iązania. Dalej ostrzeżono dr. 
Schachta przed następstwam i, tego jednostronne­
go m oratorjum .

W Y JA ZD  D ELFG A CJI AM ERYKAŃSKIEJ
NA K O N FER EN C JĘ GOSPODARCZĄ 

Nowy Jork , 3 czerw ca. Delegacja am erykańska  
na św iatow ą konferencję gospodarczą w  osobach 
W arb u rg a  i Coxa odjechała dziś do  Londynu. Na 
tym  sam ym  okrecie znajduje się rów nież guber­
nato r F ederal Reserve Banku H arrison, w icegu- 
bernato r Grane i am erykańsk i rzeczoznawca fi­
nansow y Sprague, k tórzy  ja d ą  do Londynu, ce­
lem podjęcia z rzeczoznaw cam i innych  państw  o- 
•brad nad  problem am i w alutow em u

KATASTROFALNA EK SPLO ZJA  
W RAFINERJT NAFTY 

Nowy Jork, 8 czerw ca. — W  ra .in e r ji  nafty  w 
Long Beacb, w K aliforn ji, w ydarzy ła  się k a ta ­
strofalna eksplozja, k tó ra  zniszczyła całe przed­
siębiorstw o. Po eksplozji stanęła ra fin e rja  w  pło­
m ieniach , w następstw ie czege spłonęły w ielkie 
zapasy nafty  i benzyny, znajdu jące  się w  k :iku- 
dziesięciu zbiornikach. Ja k  dotąd zdołano ustalić, 
11 osób poniosło śm ierć, a 18 osób odniosło rany . 
S tra ty  m aterja lne  w ynoszą ponad  dw a m iljony  
dolarów .

POW TÓRNY LO T DOOKOŁA Ś W H T A
Nowy Jork , 3 czerwca. Z nany  z zeszłorocznego 

nieudanego lolu dookoła św iata  lo tn ik  am ery k ań ­
ski Jam es M attern w ystartow ał dziś do sam otne­
go lotu dokoła św iata. M attern, k tóry  w ystarto ­
w ał dziś rano o godzinie 5‘25, ośw iadczył, śe nie 
zam ierza lądow ać na  Nowej F u n lan d ji, lecz pole­
ci wprost do E uropy . Spodziewa się, że u d a  m u  
się dolecieć wprost do M oskwy. Poleci on ty m  
sam ym  szlakiem , k tó ry m  leciał w roku  ubiegłym  
z d rug im  tow arzyszem  i po w ypadku  w R osji z re­
zygnow ał z daiszego



Nr. 127, Niedziela 4 czerwca 1933

W A LN E ZGROMADZENIE 
SPÓŁDZIELNI „DOM PRACOW NIKÓW  GM. 

M. L W O W A “
odbędzj si° w środę d n ia  14 czerwca i933 r. o Ro­
dzin ie  18 (6 w ieczór) w sali Izby llęku d  z i eln i cze j 
przy pl. Strzeleckim , z następu jącym  porządkiem  
dziennym :

1) O lezytanie protokołu ze Zgromadzenia zało­
życieli,

2) Spraw ozdanie Zarządu i n a d y  Nadzorczej, 
Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej,

4) W ybór w ylosow anych członków’ Zarządu 
i R ady Nadzorczej, 

o) Pow zięcie uchw ały przystąp ien ia  do  Zw iąz­
ku R ew izyjnego Spółdzielni m ieszkaniowe*,

6) W nioski.
W  razie bnaku kom pletu odbędzie się o godzi­

n ie  10-te.i (7. ma. w ieczór) drugie W a ln t Z grom a­
dzenie, bez względu n a  ilość obecnych członków, 
a  uchw ały  na n iem  pow zięte rtiają muc jb o w ią­
zu jącą.

W e Lwowne d n ia  1. VI. 1933 r.
DOM PR ACOWNIKÓW GMINNYCH M. LW OW A 

Spółdzdelnia z ogr. "*Lpow w e Lwowie 
D robut Tadeusz m p. H offm ann F ranciszek  m p. 
OOOOOCXXX?OOOOOOOOOOOOOaQ DOQgOOOOOCX>C

K R 4 K > K A
TEATR WIELKi

■ Niedziela, 3‘30; „Porw ana narzeczona"; 7‘30: „Kapitan 
z Kopenick11.

Poniedziałek, 3‘30: . Porw ana narzeczona1; 7‘30: Kapi­
tan z Kopenick11.

W torek, 7‘30: Kaipitan z Kópeniok"
Środa, 7130: „Kapitan z Kopenick".
Czwartek, 7‘30: „Kapitan z Kopenick",
Piątek 7‘30: „Kanitan z Kopenick",

TEATR ROZMAITOŚCI
J^edziela, 7130: „Nieuchwytny1 
Poniedziałek, 7'SO: „Nieuchwytny11.
W to re t, 713h: „Nieuchwytny11.
Środa, 7130: „Nieuchwytny".
Czwartek, 713G: „Nieuchwytny"
Piątek  7180: „Nieuchwytn^ •.

TEATR MECHANICZNYCH ARTYSTÓW
Codziennie do 7 czerwca o godzinie 8 wieczorem w pa. 

wilonie 13 na  plaou Targów Wschodnich.
—  O O O  —

PRZY LICZNYCH DOLEGLIW OŚCIACH KO. 
BIECYCH n a tu ra ln a  w odr gorzka i- ranciszka-Jó- 
zef a przynosi znakom itą  ulgę. Zalecam? przez lek.

—  o o  r —
CO ROK POW TARZA SIE  W IOSNA... Go rok

p o w ta rza ją  się św ięta Z :elonych św ią t. Każdy 
rok przysziy zbliża nas coraz bardziej do Ju tra . 
Ju tra , które p rzy jść  m usi po szarym  i ponurym  
zm roku, jak  sza rą  i ponurą  jest doLa robotn iku  — 
w iecznie w yzyskiw anego i głodnego — ustaw icz­
n ie  buntu jącego  się i  w  coraz w iększą nędzę s trą ­
canego p a rja sa . W ychudzeni, nędzni robotnicy 
sto ja  na giełdzie p racy , około pomniikj Sonieskie- 
go, rozpraw iając gorączkowo o now inach, o p ra ­
cy, o... głodzie. Pod w ęgłam i dom ów  Z am arsty- 
nowia czy Klepairowa sto ją zawsze gdy ciepio, 
nędzne postacie, w ygrzew ając swe członki, łam a­
ne przez w ilgoć i  rach ityzm  w ciem nych norach 
t. zw miesztkań, w m ieszkaniach  legowiskach, 
gdzie m edycyna n igdy  n ie  za jrza ła  i o  jak ich  wo- 
góle n ik t n ie m a  pojęcia, potu sam ym 5 miesziKar 
cam .. Zaled wie pół kilom etra, czy k ilom etr dzie­
l i  te nory  od w span ia łych  ho teli : dancingów,, od 
w span ia łych  m ieszkań, gdzie p an u ją  w szechw ła 
d m  królow ie p ieniądza, bank ierzy  i  inn i podpie- 
racze gasnącego św iata". OtDse-wując te grupki 
nęd,zy i upadku , snu ję  refleksja  o przyszłości, o 
tem, że k iedyś te m asy  wvzvskiwtane, żyłow ane 
i obdzierane niem iłosiernie >uszą się, a  W tedy n a ­
stąp i now y bunt, bun t izyn/u, o d ruch  uw olnienia 
sie ludu  od  przemocy i bezlitosnegc Ucisku. P o  
szarym  i  ponurym  zm roku, po dn iach  k rw ią  i 
Izam i w siąkających  w  ziemię, przyjdz.it k rw aw y  
dzień, ja k  k rw aw ą  jest i  chc.w ą d u sza  b an k ie ­
rów  i k rólów  kopaiń  — przy jdzie  w iosna.

Może jeszcze rok, może dw a, może pól..
— OO O —-

ZA  PARCIE. S ław ni lekarze specjaliści za­
św iadczają. że z d z ia łan ia  n a tu ra ln e j w ody gorz­
k ie j F ranciszka-Józefa  są  .pod każdym  względem 
zadowoleni.

—  O O O  —
O TW ARCIE TARGÓW  W SCHODNICH odby­

ło się w śród  w ielkich uroczystości. Obecni byli 
m in is te r przem ysłu i n an d lu  gen. zarzy ck i m i­
n is te r Ber ton i, radca  Patek , wojewoda i liczni 
przedstaw iciele władz.

1 ZL. — 5‘20 ZL. Co .nożna k up ić  za łotego?
A co m ożna za 1‘20 zł.? Księgę sp isałby  każdy, 
gayby  począł w yliczać a rty k u ły ; k tó re  m ożna na­
być za 1 zl. aiho  1‘20 zł Z ała tw im y  się jednak  
krócej; Z a  złotego m ożna nabyć bilet w stępu na  
T arg i W schodniej od Rodziny 9 ra n o  do 19, a  za

DLA WYGODY
W Y S T A W C O W  

K U P C Ó W

1 Z W I E D Z A J Ą C Y C H

P K O
ZAŁATWIAĆ BE OZIE

W  P A W I L O N I E  S W Y M  Nr.  3 
N A  T A R G A C H  W S C H O D N I C H
N A S T Ę P U J Ą C E  C Z Y N N O Ś C I :

1) PRZYJMOWANIE ZGŁOSZEŃ PRZY­
STĄPIENIA DO OBROTU CZEKOWE­
GO 1 WPŁAT NA KONTA CZEKOWE.

2) OTWIERANIE KSIĄŻECZEK OSZ- 
CZĘDNOSCIOWYCH I USKUTECZ­
NIANIE WPŁAT I WYPŁAT OSZ­

CZĘDNOŚCIOWYCH.

3) UBEZPIECZENIA NA ZYCIE BEZ
BADANIA LEKARSKIEGO.

1‘20 zł. od 19 do 22. A więc złotego i złoty 20 g ro ­
szy kosziujfc bilet wstępu n a  t. zw. T arg i. Gzy 
TzyD adkiem  n ie  zadużo?... Bezrobotny z  iczną 
rodziną  o trzym uje 8 zł. na u trzym anie  na cały* 
m iesiąc, nie m ów iąc już  o tem. że iisLnieje szereg 
rodzin , z  pośród całej rzeszy p racu jącej, k tórych 
budżet dziennv zam yka się w granicach 1 zł. do 
L‘2G zL • t

ZAKŁAD TEKSTYLNY

Stachiewicz i Abrysowski
przeniesiony z Rynku

■a plac Malicki 12 a (róg Batdreyo)
ooleca

modne weiny i jedwabie —  s u k n a  m ę sk ie
DOJ-AR 7*45. B ank Polski wczoraj p łac ił do la­

ra 7*45 W  obrotach pryw atnych  nłacoiw  za do­
lana 7‘40—/ J42.

N j Ł E  ZASŁABl A. P ra n e  T rubajło , licząca 
lal 45, przechodząc przez pl. Hiaiick' nagle zacho­
row ała. Przybyłe pogotow ie odwiozło ją  do szpi­
tala.

NAGŁY ZGON. Na łące u w ylotu  ul. harde©
kiego zmai ła  nagle Józefa Birecka, licząca la t 36 
(D ekierta 7). Poniew aż lekarz  dzieln icow y n ie  
m ógł stw ierdzić pi zyczyny śm ierci przeto zw łoki 
odaa.no do inist. med. oądowej.

PORZUCONE NIEM OW LĘ. P e ro n e la  P a ­
włowska (Jan o w sk a  57) porzuciła sw e dziecko, 
liczące 2 mies. w b ram ie  realność p rzy  ul. J a ­
chowicza. Paw łow ską aresztow ane , a dzieckiem  
zaopiekow ał się urząd  dzielnicowy.

PAhK sportowy 26 p. p.
przy ul. K leparow sk laj 2 9

otw arty dla szera^ej publiczności codziennie

od godziny 6 do zmroku
Do dyspozycji: 6 k o r tó w  tenisowych, urządzenia 
lekkoatletyczne wraz z boiskiem gier i zabaw oraz 
kąpielisko Z Olbrzymią plażą. Dojazd autoDusem.

J u ż  została otwarta K a W i d r m a

i Restauracja „ R o u g e “

przy ulicy Mikołaja L. 10, pod zarządem  

długoletniego f a c h o w c a  D. D o r f m a n a

N a re s zc ie  znikł
mój o d c i s k  zestarzały,
Gdyż „L feBE t t f OHL
to środek niebywały.

Żądać we wszystkich sptekach i składach apteczhych
W y r  l i n i e

l e u e w o h l
Wyrób krajowy. _________

PRECZ Z N A S Z Y M I W RO G AM I!
Karaluchy, prusaki i  t. p. robactwa —
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych.

N aieiy Je doszczętnie wytępić
tylko przy pom ocy niezaw odnego i radykalnego 

środka, jakim jrst

f l u r i n
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

W YSTAW A ARTURA GROTTGERA. W  nie­
dzielę d n ia  4 czerwca 1933 r. o godz. 12-ej w  po- 
łu an ie  odbędzie się w  gm achu M. M uzeum  prze­
m ysłu  artystycznego  uroczyste o tw arcie  w ystaw y 
trzech cyklów A rtu ra  G rottgera ze zbiorów  Gale- 
r j i  N arodow ej m. Lwowa. G łówną jej a tra k c ją  
będzie cykl „W arszaw a1* naby ty  przez gm inę m 
Lw ow a pod koniec ubiegłeś > roku , Test to ja k  w ia 
dormo siedem  kartonów  kredką kreślonych  przez 
G rottgera w roku 1861 pod w pływ em  k rw aw ych  
w ypadków , k tó re  w tym  czasie w ydarzy ły  się w  
stolicy Polski, b u n tu jące j się przeciw ko uciskowi, 
ze s trony  rządu  rosj jskiego. D otychczas cykl 
„W arszaw a*1 znajdow ał się w rękach p ry w a t­
nych , obecnie stanow ić on będzie jedną z n a jp ięk ­
n iejszych  ozdób lw ow skiej G alerji obrazów , do­
stępny d la  najszerszej publiczności. Bilet w stępu 
n a  w ystaw ę groszy 50 d la  dorosłych, 25 groszy 
dla m łodzieży — bile t upow ażnia  do zw iedzenia 
całości zbiorów  G alerji.

Tanie i dobre maienaly Wiosenne
d am sk ie , m ę sk ie  1 d la  m łodzieży  szko lne] 

w o lb rzy m im  w y b o rze  p o leca

Jan WALLACH i Syn - L w ó w ,  Rynek 33,

Towarzystwo Ubezpieczeń na Zycie
i 'NI KS

lwów, Plac flartacKi 7.
Poleca u b e z p i e c z e n i a  na życie i renty 
w dowohiet wolucie za jednorazową lub
bieżącą składką na dogoanych  dla stron 

taryfach.

m

BIURO a g r a r n o - b u c h a l t e r y j n e
L w ó w , Zimorov*ćcxa 14. T e ł. 83-91,

Przyjm uje zlecenia i udziela wnkazówek w sprawach 
ubezpieczeń społecznych, jak  K sa Chorych, Fun- 
ausz Pracy, Zakład Pensyjny , Wypad ;ów Zakłada, 
prow adzi i kon*ro!uje księgi buchalteryjne, oraz 
księgi r tac, zestawia bilanse we Lwowie i na m ó­
wi iT|i. Załatw ia spraw y bankow e, podatkow e i han­
dlom , — Przyjm uje przepisyw ania na m aszynie 

wszelkich pism.

Holc xał. *7 łl. Telelon 47-15
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EPID EM JA  SAMOBÓJSTW  spad la  wczor? na 
Lwów, m ianow icie 6 wypadków.

GDY DZIECI BAW IĄ SIĘ ZAPAŁKAMI. —
W czoraj donosiliśm y, że w realności A nny K lny 
w Holosku M ałym  pow stał pożar, k tó ry  s traw ił 
dach  dom u m ieszkalnego. W  toku dochodzeń 
Stwierdzono, że pożar został spow udow any przez 
m ałe dzieci, k tóre baw i go się zapalkam  zapaliły  
t. zw. zagatę. P rzyby ła  straż  oożarna ogień zlo­
kalizow ała. Szkoda wynosi 700 zł. Z ludzi n ik t 
uszkodzenia nie odniósł.

su p o p  ł*m %
/ /  AP KOWALSKI ^

U SU  WA

POTMItnlU.coWOH
Etlingera ..RłiłNOSAN

(M. S. W. Nr. rej. 924)
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorycn)

pew ule, szybko KATAR NOSA
o ra z  n a d m ie rn ą  w y d z ie lin ą  ś lu zu  —  s p ra w ia ją  ulgo w  oddechanlu
W y t w ó r n ia : A p te k a  M r. IW. E t t in g e r a  w e  L w o w ie .

D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

I  S A L I S Ą D O W O
S K P ) fO B óJC 2Y  STRZAŁ PR ZEZ OKNO 

Rozpraw a przeciw  W asylow i Szandrze i M i­
c h a la k o w i Piotrow i, oskarżonym  o skrytobójcze 
zam ordow anie Fedka M ichajliszyna, zakończyła 
się w yrokiem  uv.aln iającym . Proces zakończ} t się 
po całodziennej rozpraw ie o godzinie 10‘30 w ie­
czorem.

GŁUCHONIEMY RABUŚ 
Przed  sądem przysięgłych pod przew odnictw em  

s. o. T ertila  odipowiauał w czoraj 21-letni głucho­
niem y .parobek w iejski W asyl Pelecbaty  za zb ro ­
d n ię  rab u n k u  z b ro n ią  w ręku . Pełechaty, pom i­
m o że ana lfabe ta  i nie oczytany w  pow ieściach 
k rym inalnych  zah ra ł się do rab u n k u  jak  do­
św iadczony m ajs te r tego rzem iosła:

Bezludi ą drogą, p row adzącą z  Gzyżykowa do 
D m j tiow ic szedł h an d la rz  H ertz W ohl. W  tern 
znienacka ktoś w ypadł z za drzew , uchw ycił 
W ohla jedną  ręką za kurtkę i przyłożyw szy m u 
Aż do p ierś, tażądał w ydania  pieniędzy. W ohl 

chcąc się pozbyć napastn ika, da l m u k ilka żło­
by ch, lecz napastn ik  Lem się nie zadow olił i g ro ­
żąc ciągle nożem, w y ją ł -Wohlowi- z kieszeni ,35 
zł., kalecząc pr-zytam W ohla nożem  w  rękę.

Podczas całego tego zajścia rabuś bełkotał coś 
niezrozum iale, co u łatw iło później oaszujtanie go.

O kazało się, że rab u n k u  dokonał Pełechaty, u 
którego podczas rew izji znareziono w stodole za ­
k rw aw iony  nóż, zrobiony z kosy.

Pełechaty  na rozpraw ie przyznał się (odpow ia­
d a jąc  przy  pom ocy znaw cy na py tan ia), ze na­
padł w praw dzie na W ohla, lecz ten pieniądze dał 
m u  dobrow olnie, że czynu tego dokonał n a  skutek  
nam ow y swego znajom ego Iw ana Słabiokiego, że 
z początku op ierał się tym  nam ow om , wiedząc, że 
„rabunek to grzech", że tego robić nie wolno, 
w końcu jednak  uległ.

Po przesłuchan iu  oskarżonego, poszkodow ane­
go i św iadków  przew odniczący odczytał w yniki 
bad an  psychjatrow . Znaw cy stw ierdzili u  Pełe- 
chatego niedokształcenie pojęć m oralnych , n ie - 

. um iejętność k ierow ania  Twojem postępow aniem  
i ograniczoną poozj talność

o przeprow adzeniu  rozpraw y sędziom  p rzysię ­
głym  postaw iono dw a p y tan ia : 1) w  k ie runku  w i­
ny  oskarżonego i 2) czy w chw ili popełnienia 
czynu zdolność rozpoznania znaczenia czynu 
przez ‘oskarżonego była  ograniczona. Na p o d sta ­
w ie w erdyktu sąd skazał oskarżonego m  6 m ie ­
sięcy więzi n i a. O skarżał prok. d r. Zakrzewski, 
bron ił dr. M uskatenbluth.

KOMUNIKATY 
KOMITET PP „ DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZ1KÓW

(ul. Zielona 7). We czwartek 8 bm. o godzinie 6 w ie­
czorem odbędzie się posiedzenie zarządu i mężów zau­
fania. O godzinie 7 wieczoTem ogólne zebranie człon­
ków. R eferat wygłosi tow. Skalak.

NA O B E C N Y  S E Z O N
S U K IE N N E  M 4 T E R J A Ł Y na ubiory m ęskie
od 6 ' -  począwszy ^  ^  | R A L S K I LWOW

poleca R u t o w s k i e g o  7

W tp re k  6 c z e rw ca
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.201 Ko­
m unikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Lwowski kącik LOPP. 15.30: Komunikat urzę­
du wychowania fizycznego. 15.35: Gramofon i giełda 
lwowska. 16.00: „Studjum na akadem ji w eterynarji". 
16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: 
„O fotografji górskiej". 17.00: Koncert muzyki szwedz­
kiej z W arszawy. 18.00: „Przed sezonem żeglarskim na 
m orzu". 18.15: Koncert solistów. 19.00: „Listy i p rogra­
my 19.15' Rozmaitości. 19.30: Feljeton muzyczny z W ar­
szawy. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00' O operze „Cho­
pin" Oreficego. 20 10: Opera z W arszawy: „Chopin" Ore- 
ficego. W pierwszej przeiw ie: W iadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. W  drugiej przerwie: 
K wadrans literacki. 23 00—24.00: Muzyka taneczna.

Środa 7 czerwca
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorologi­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
m unikat meteorologiczny. 15.10: K om unikat gospodar­
czy. 15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Audycja h a r­
cerska. 15.45: Opowiadanie dla dzieci. 16.00: „Studjum w 
wyższej szkole handlu zagranicznego", 16.15: Gramofon. 
16.40: „Głosy przyrody w gorącym lesie jaw ajskim ". — 
17.00: Gramofon. 17.40: „W arstwy pracujące w rm i spo­
żywców". 18.00: Muzyka lekka. 18.45: Feljeton Ossen- 
dowskiego: „Gorejące serca". 19.00: „Jan Stanisławski 
i Leon Wyczółkowski". 19.15: Rozmaitości. 19.30: Fe­
ljeton o Balzaku — wygłosi Boy-Żeleński 19.45: Dziennik

radiowy. 20.00: „Podróż po W arszawie". 21.00: W iado­
mości sportowe. 21.05: Dodatek do dziennika radjowego. 
21.10: Recital fortepianowy z W arszawy. 22.00: „Na wi- 
unoz-ręgu". 22 15: Lektcie piosenki. 22.30: Gramofon. — 
22.40: Odczyt angielski: „Stosunki gospodarcze angiel­
sko-polskie . 22.40: Audycja literacka: „Lepianka w czy- 
6tem polu". 23.05—2a.00: Muzyka taneczna z Budapesz­
tu.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „O fiarna noc".
APuLLO: „Biała trucizna".
ATLANTIC: „Pod Twoją Obronę".
CASINO. „Żona z drugiej ręki" (Jean Harlow). 
CHIMERA: „Ludzie w hotelu".
COLOSSEUM: „Demon wielkiego miaste" i rew ja „Brld-, 

ge-espress".
GRAŻYNA: „Glos pustyni" i atrakcja  na rowerach 
KOPERNIK: „W yspa doktora Moreau".
MARYSIEŃKA: „W yspa doktora Moreau".
MIRAŻ: „Congotrilla".
MUZA (dawniej OAZA): „Pogrom ca przestworza". 
PAŁACE: „ E k s ta z a " .
PAN: „Dziesięć procent dla mnie".
PASAŻ: „W alka ze skutkami prostytucji" i odczyt dr.

Julji Grabowskiej.
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec".
RAJ: „Kw;at Algieru" i „Niepotrzebna".
STYLOWY: „Baby" (Anny On. dr a) 1 rew ja „Kiedy dziew 

czynki idą spać".
ŚWIT: „Pat i Patachon" i „Maoiste, kroi cyrku" 
UCIECHA: „Błękitna rrp sod j i“ i rew ja „Bomba".

/„>*■ E 3 U 3 S 3
ZA D A JC IE

T Y L K O  ^  l  KOGUTKIEM
S p r z e d a j ą  a p te k i, s k ł a d y  a ptec z n e , ( drooubua)

Ogłaszajcie się w „Dzienniku Ludowymi
KOWALJKISA

U S U W A :
(A J U P O R C  Z Y W S Z E

B Ó L E  GŁOW Y
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J
nie jest to zagadka 
l e c z  n a z w a

RADJO LW O W SK IE
Poniedziałek 5 czerwca

<030: Nabożeństwo z Torunia. 11.35: Płyty religijne. 
11.57: Sygna, czasu. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 
12.15: Festival orkiestr wojskowych. 14.00: P o r-dank i 
d l  i  rolników  i muzyka. 15.00: Gramofon. 16.00: Program  
dla młodzieży. 16-.25: Gramofon. 16.45: „Zielone Swię- 
wśród ludu". 17.00: Koncert solislow z W arszawy. 18.00: 
Chór katedralny z Torunia. 18.35: Zawody lekkoatlety­
czne Polska—Belgja w W arszawie. 19.00: Rozmaitości. 
19.25: Słuchowisko z W arszawy. 20.00: Koncert z W ar­
szawy. W przerwie: W iadomości sportow e. 22.00: Skrzyń- 
ka techniczna. 22.15—24.00: Muzyka taneczna.

Domu m e b lo w e g o
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

Lwów. Brajerowsha 3
DOROCZNE

Walne Zgromadzenie
Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa W y d a w n i c z e g o

w e Lwowie
odbędzie się w  sobotę, dn ia  10 czerwca 1933 r. 

o g. 6 wlecz., w  lokalu przy ul. Sykstnskiej 2 1 II p. 
z  następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie protokołu z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia;

2) Spraw ozdanie D yrekcji i R ady N adzorczej 
oraz przedłożenia b ilansu  za rok 1932;

3) Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej i w niosek 
na przyjęcie bilansu;

4) U zupełn iający  w ybór członków R ady N ad­
zorczej;

5) W nioski.
W  razie b rak u  kom pletu  odbędzie się o godz. 7 

wiecz. d rugie  W alne Zgrom adzenie bez względu 
na ilość obecnych czlonkow, a uchw ały  na niem  
powzięte m a ją  m oc obow iązującą.

Rada Nadzorcza.

TYLKO ZA WIKT ofiaru ję pomoc gospodyni w domu. 
Zgłoszenia do Adm inistracji „Dziennika Ludowego'

D Y R T K C J A  PRYW ATNEGO ZA KŁAD U  NAUKOWEGO
tm. H. JORDANA

ulica ś w .  Mikołaja 1 6 ,  teł. 1 4 - 3 6
zawiaaamia, że czesne w  1933/4 r. szk. zostanie unor­

mowane w następujący sposób:
1. w przedszkola (dla chłopców i dziewcząt) 10 zł mieś.
2. w szkole powszechnej (<"'■ -hłopców i

dziewcząt! 1, II, 111, IV klasa . . . 1J5 zł
V i VI klai a ...................................... 2G zł „

3. w ; inn tzjum (dla chłopców)
II, III i IV klasa . . . . . . .  85 ,
wyższe k l a s y .................................40 zł „

4. knrs popołudniowy (od godz. 15-tej do
18-tej) dla młodzieży, potrzebującej 
pomocy i o p i e k i ............................10 zł ,

Wpisy tylko przed wakacjami.

Łóżka dla Pensjonatów
Siatkowe Zł, 20'— Kuchenne . Zł. 8'— 
P o lo w e  , „ 15-— Skrzynkowe ,  25 —
Materace 3 poduszk i....................   20'—
Materace 3 poduszki włósienne „ 45'— 

Otomany Zł. 35'—
Kanapki rozkładane Zł. 30 — 
Tapczany najnowsze ,  100'—

p o leca  7  A  | J  c  Lwów, Lindego 6
fabryka Mm V% m  ę  Telefon Nr. 79-99

P R Z E R O B IE N IE  łóżek żelaznych, sia tek  drucianych, m a­
teraców, otom an, kanap, wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu w ykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, teł. 
79-99.

WIECZNE SZKIEŁKA do zegarków za 50 groszy w sta­
wiam na poczekaniu, para  gumek do papierośnicy 
25 groszy. Pracow nia zegarm isrrzowsko-zlotnicza — 
Szapijewskl, Lwów, Rynek 14.

Rodiuitar ouipaw iiiziaiiny; M arjan  Porczak, — D ru k arn ią  L udow a w K rakow ie pod zarz. S tan isław a Ziem iań *Kiego,


